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Dr. M. Śliwiińska-Zarzecka.

POWOŁANIE NAUCZYCIELSKIE W ŚWIETLE 
USTAW KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ.

Jednym z w iekopom nych czynów, przydających chw ały 
narodow i naszemu jest ustanow iona w  1773 r. Kom isja Edu­
ka c ji Narodowej, p ierwsze w  Europie M in is te rs tw o  Oświaty. 
W  smutnej ch w ili upadku i  poniżenia b y tu  państwowego podc­
ię ła  w ie lk ie  dz ie ło  odrodzenia narodu przez w ychow anie  m ło ­
dych poko leń i tę  doniosłą  m isję spełn iła  chwalebnie. Rozum ie­
jąc dobrze, że same re fo rm y  szko ln ic tw a, tak ie  czy inne p ro ­
gram y nie decydują jeszcze o powodzeniu pracy, że wychowa^ 
nie jest tą niesłychanie trudną, subtelną w spółpracą dwóch ele­
m entów  ludzk ich , nauczyciela i  ucznia', zajęła się przedewszy- 
s tk iem  w ykszta łcen iem  s ił nauczycie lsk ich  nowych lub oświe­
ceniem  i  przystosowaniem  do nowych wymagań pracow n ików  
dotychczasowych, A  pam iętać należy, że by ło  to  zadanie pod­
wójne, jedno to  urobione wysokiego pojęcia o powołan iu nau­
czyciela, w ypracow anie  nowych w artości, k tó re  mają zdobić w y ­
chowawcę narodu, drugie to w yrob ien ie  w  społeczeństw ie sza­
cunku dla trudnej a ta k  poważnej w  skutkach  p racy nauczy­
c ie lsk ie j, k tó ra  dotąd, jeśli nie by ła  podejm owana przez du­
chownych, by ła  uważana za coś o podrzędnem znaczeniu, 
a osoba pedagoga często b y ła  przedm iotem  d rw in  i żartów . 
W ytłum aczyć  to  ła tw o  można tem, że poza szkołam i zakoń-
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me m i szkół publicznych państw ow ych nie było , a nauczyciele 
św ieccy, b y li to  t. zw. preceptorzy, w  domach magnackich, 
(czy .szlacheckich tra k to w a n i lekceważąco, jako p ła tn i słudzy.

W  „U staw ach K om is ji E dukacji N arodow ej w ydanych 
w  1783 r. w  rozdzia le  X IV -ty m  om ówione zosta ły  w  sposób 
■niezwykle jasny a rzeczow y wymagania, jak ie  należy staw iać 
nauczycie low i. I  na w stęp ie  zaraz zaznaczają „U s ta w y ", iż  
św iętą jest powinność nauczycie la czy li praca jego— to nie fach 
ale „pow inność“  czy li powołan ie. Cel jego w zn ios ły  bo „p o ­
spolite  ludzkości i  O jczyzny dobro“ . Służba nauczyciela jest 
służbą Ojczyźnie, gdyż ma on ta k  w ychow yw ać Jej' synów, aby 
„ im  by ło  dobrze i  z nim  by ło  dobrze“ .

Kom isja Edukacyjna jasno zaznaczała na każdym  niem al 
m iejscu, że szkoła ma n ie ty lko  uczyć, ale w  p ierw szym  rzędzie 
w ychow yw ać, ma za cel dawać uczn iow i w iedzę o tern, co jak 
m ów ią „U s ta w y “ , stanow i „szczęśliwość szczególną cz łow ieka  
i  szczęśliwość pub liczną“ .

M ając ta k  w ie lk i ce l do osiągnięcia nauczycie l musi sam 
nad sobą n ieustannie a wszechstronnie pracować, musi być 
przekonany, że „p rzym io ty  jego rozum u i  serca w p łyną  w  ro ­
zum  i serca uczn iów “ . D latego, k to  chce pośw ięcić się p racy 
nauczycie lsk ie j -musi p iln ie  zastanow ić się nad tem, czy podo­
ła  obow iązkom  swoim, czy jest „pobożnym , czułym , n ienaru­
szonym, spraw ied liw ym , go rliw ym  o  dobro pospo lite  ludzi, 
a szczególnie sw oich uczniów1“ . M usi nieustannie prow adzić 
k o n tro lę  swego postępowania „rachow ać się z sobą samym, 
po szkole rozm yślać o postępkach swoich, myśleć i rozważać 
■jeszcze w ięce j niż czytać".

Sposoby postępowania, jak ie  zaleca Kom isja  E dukac ji 
N arodow ej nauczycielom , aby u ła tw ić  im  pozyskanie zaufania 
uczniów , zdum iewają nas swoją tra fnośc ią  i in tu icy jnem  w y ­
czuciem  p raw ide ł psycbolog ji w ychow aw czej, nauki dużo m łod­
szej od K om is ji Edukacyjne j. U staw y zalecają nauczycie low i 
poznanie dokładne charakteru , skłonności p rzym io tów  każde­
go ucznia dla łatw ie jszego i skuteczniejszego oddziałania. Dają 
’n iezw ykle  cenną wskazów kę, k tó ra  uchodzi za nową zdobycz 
pedagogjji i  k tó ra  niezawsze byw a stosowana: o to  nauczycie l 
w in ien  pamiętać, „że z ludźm i rozum nem i sprawa, chociaż 
z dziećm i oprawa", nie zbywać ich  pó łs łów kam i, ogólnikam i, 
ale m ów ić z n iem i zawsze rozsądnie i  zrozum ia le", n igdy nie
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m ów iąc tego, czego sam dobrze nie rozum ie. Dalej zachęcać 
nąleży dzieci do samodzielnego myślenia, w yrab iać  zdolność 
dyskusji, zyskiw ać zaufanie dzieci. Zaufanie zjedna sobie na­
uczyc ie l bezstronnością w  sądzeniu, k tó ra  nie pozw o li mu po ­
w odow ać się żadnemi osobiistemi względami. Próżnością, za- 
palczywością, ale każe o w szystk ich  jednakow o uczniów  równe 
m ieć staranie. I  tu  ro b ią  „U s ta w y “  słuszną uwagę, że nie należy 
w ym ierzać ka ry , k ie d y  albo nauczyciel, albo uczeń jest 
w  gniew ie, żeby nie dać się unieść n iepotrzebnej popędliwości.

Przepięknem  uzupełn ieniem  „U s ta w “  są wydane w  1787 
x. p rzez iks. G rzegorza P iram ow icza sekretarza i najgorętsze­
go, najpracow itszego w spó łp racow n ika  K om is ji Edukacyjne j 
„P ow innośc i nauczycie la “ . K iedy  „U s ta w y “  obejmują ca ło ­
ks z ta łt szko ln ic tw a ta k  wyższego akadem ickiego, jak  średniego 
i  parafja łnego „pow innośc i nauczycie la“  zajmują się ty lk o  
szko łam i parafijalnem i, k tó re  odjpow jadają dzisiejszym pow ­
szechnym.

W  części I-e j rozdzia le I-szym  ¡mówi P iram ow icz o celu 
i obow iązkach nauczycie la  i podobnie, ja k  „U s ta w y “  stw ierdza 
z całą stanowczością, iż  „niemasz zatem ani chwalebniejszego 
a n i pożyteczmejlszego powołania,, jako być użytym  na ten 
kon iec do szczęścia, do oświecenia, do dobra duszy i c ia ła , a to 
n ie  jednego cz łow ieka, ale ca łych  miast, w si i zgrom adzeń“ .

Uśw iadom ienie sobie przez nauczyciela tak  ważnego za­
dan ia  jest podstawą szacunku dla samego siebie, k tó ry  zmusi 
go do p ilne j p racy nad sobą, do uszlachetnienia swego um ysłu 
i  serca, a to  spraw i, że wszyscy obyw ate le  „u rząd  i osobę jego 
«będą m ie li we czci i uszanowaniu“ . Te w ie lk ie  cele nauczycie l 
każdy w in ien  m ieć nieustannie przed oczyma, dziękując Bogu, 
że pow o ła ł go do ta k  szczytnej pracy.

Do ^pow inności“  d o łą czy ł ,ks. Piramowticz „P rzyda tek  
o m istrzyn iach p łc i n iew ieśc ie j“ , gdyż Kom isja Edukacyjna 
chcia ła  i dla ko b ie t zorganizować szko ln ic tw o parafja lne. Szla­
che tny pedagog zaznacza z naciskiem , iż te same rady stosują 
się do nauczycie lek-m ilstrzyń ty lk o  „je że li nauczycie l pow in ien  
m ieć serce i  postępowanie łagodne, jeszcze bardzie j m is trzyn i. 
¡Wziąć pow inna serce m acierzyńskie  k u  dzieweczkom  staran iu 
swemu powierlzonym, obchodzić się z niem i, ja k  z najukochań- 
Szemi córkam i!“ .
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„U s ta w y  K om is ji E dukacy jne j“  i „Pow inności nauczy­
c ie la “  dz ięk i swemu w ysokiem u poziom ow i etycznemu, oby­
w a te lsk iem u  i dziś nie s tra c iły  znaczenia. P ow inny znajdować 
isię w  b ib ljo teczce każdego nauczyciela, k tó ry  zaglądając czę­
s to  do nich, p rzekona łby się, że n ie jednokro tn ie  przychodzące 
do nas nowe pom ysły pedagogiczne ze stemplem zagranicz­
nym, znane już b y ły  n iepospolitym  um ysłom  końca X V II I  w. 
wybiegającym  daleko poza swoją epokę. I  w tenczas może 
mniej poddawalibyśm y się u ro ko w i zagranicy, a szukali w ięce j 
samoistnych, rodzim ych w ięcej naszym w arunkom  odpowiada­
jących form  w ychowania.

F. JAROS (Skierniewice).

KSZTAŁCENIE WOLI DZIECKA W OKRESIE 
PRZEDSZKOLNYM.

Nasza m łodzież szkolna pracuje niedostatecznie, bo b ra k  
jej w o li i w y trw a łośc i. Kszta łcenie i  rozw ó j tych  podstawo­
w ych um iejętności w  dzieciach naszych jest nakazem zarówno 
naszego in s tyn k tu  samozachowawczego, ja k  i lo g ik i —• bo 
w  tern odrodzenie nasze. Odrodzenie ta k ie  o ile  z jednej s tro ­
ny na podstaw ie p ra w  psycholog icznych i  ogólnego prawa 
ewolucji! jest m ożliwe, to  z drugiej —  w  im ię konieczności 
ku ltu ra lnych , jest niezbędne. Rozpoczęte w  tym  k ie ru n ku  
przez nas prace niezawodnie kon tynuow ać będą następne po 
nas pokolenia.

A b y  rac jona ln ie  rozpoczątkow ać rozw ó j zaniedbanych 
elem entów w o li i w y trw a ło śc i w  dzieciach naszych, trzeba się 
w ziąć do pracy zasadniczo i system atycznie, do p racy od pod­
staw, a dlatego w  p ierw szym  rzędzie trzeba  do p racy te j po­
w o łać  rodziców . N a tu ra ln ie  szkoła rów n ież  musi stanąć na w y ­
sokości zadania, ale sprawa ta  teore tyczn ie  będzie wym agała 
tra k to w a n ia  oddzielnego. Tymczasem mamy na uwadze w y ­
chowanie przedszkolne. O tóż w ychow anie rodz ic ie lsk ie , to 
g ran itow y fundam ent w ychow ania  i  w ykszta łcen ia  szkolnego.. 
Solidarność dzia łania domu i  szko ły  —  to  zasadniczy postu la t 
psychologijii wychowawczej, to  jedna z g łównych d y re k ty w  na­
szych naczelnych w ładz ośw iatowych.
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Szanowni rodzice! D z iec i nasze posiadają przedewszyst- 
k iem  pew ien ape ty t um ysłow y —  ciekawość czy li żądzę 
w iedzy; mają w rodzony zmysł naśladowczy czy li p ie rw ias tek  
chcenia; posiadają zam iłowanie do czynu, jako objaw nieprze­
parte j chęci życia (trwania), w reszcie obdarzenie są poczu­
ciem s ił otoczenia, isił zewnętrznych, c z y li poczuciem  pewnej 
zależności —  oto cenne p ie rw ia s tk i, k tó re  trzeba należycie 
pielęgnować i na ich gruncie narzędziem  c ie rp liw ośc i i m iłości 
rodz ic ie lsk i ej zaszczepić i wyhodować, jako bujne latorośle, 
niezbędne za le ty um ysłu i  charakte ru , m ianow ic ie : um iejętność 
działania, siłę w o li, systematyczną w y trw a łość  i poczucie obo­
w iązku.

Jakże to  uczynić?
W  ciasnych ramach niniejszego re fe ra tu  nie jestem  w  sta­

nie pomieścić obszernej treśc i p ropede u tyk i wychowawczej, 
a dlatego ograniczę się do podania n iek tó rych  elem entarnych 
je j zasad.

1. N iech m atka nauczy i  w droży  swoje dziecko do u k ła ­
dania się do snu i do Wstawania rannego codzień o jednej i te j 
samej godzinie.

2. N iech dziecko przed spoczynkiem  w ieczornym  czyślci 
um ie ję tn ie  zęby, p łócze usta, a następnie u łoży starannie i na 
przeznaczonem m iejscu swoje ubranie, obuwie.

3. N iech dziecko wstaje zawsze o jednej godzinie; w sta ­
jąc i ubiera jąc się niech samo czyści obuwie, ubranie, myje się, 
czesze dokładnie.

4. D ziecko ma być nauczone przed każdcm  jedzeniem 
myć ręce starannie.

5. N iech o jednej godzin ie przy jm uje  posiłek, a odchodząc 
cd  stołu, pozastaw ia łyżkę, nóż, w ide lec należycie ułożone.

6. N iech dziecko w  ciągu dnia, ,o ile  możności, n ie  będzie 
pozostaw ione samemu sobie, niech ma czas ca łkow ic ie  w ype ł­
n iony, niech się baw i celowo (metoda Frobla), n iech najściślej 
w yko n yw a  Zlecenia i  posługi domowe, przystosowane do jego 
w ieku  i s ił indyw idua lnych. Pamiętać należy o zasadzie, że 
m yśl bez czynu ro zw ija  ty lk o  w yobraźnię, prow adzi do m arzy- 
cie lstwa, wreszcie do zgnuśnienia i życiowego niedołęstwa.

7. N iech rodzice, n igdy nie dopuszczają te j ostateczności, 
aby dziecko niczem nie zajęte zmuszone by ło  zwracać się do
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-nich ze słowam i: „mamo czy ta to , p rzyk rzy  mii się, n ie  mam 
co ro b ić ". O tyim ins tynkc ie  dzieci zapominać nie można.

8. N iech ojciec bierze czynny uldział w  dzie le  w ychow a­
nia, n iech sto i n ie jako na straży, aby w sze lk ie  zlecenia i  ro z ­
ka zy  b y ły  w ykonyw ane najściślej zawsze i wszędzie.

9. N iech dziecko w ykonyw a naw et tak ie  zlecenia i po­
sługi, k tó re  wymagają fizycznego i m oralnego w ys iłku .

10. N iech rodzice pam ięta ją  o tern, aby każda praca 
rozpoczęta przez dziecko by ła  doprowadzona stanowczo do 
końca.

11. Przyrodzona skłonność dziecka do porzucenia pracy, 
k tó ra  wym aga dłuższego w ys iłku , (powinna być silnie i  stanow­
czo zw a lczana1).

12. N iech rodzice dostarczają dziecku p rzyk ładów  p ra ­
cow itośc i i  w y trw a łośc i. Czynność bowiem, praca  i w y trw a ­
łość otoczenia stanow ią p ie rw ias tek  ¡pobudzający w y trw a łą  
czynność dziecka.

13. Sugerować na leży dziecku obow iązek, jako  prawo 
ogólne, konieczne i  niezmienne, nie zaś w yp ływ a jące  z naszego 
upodobania: w ydawać rozkazy w  form ie  p raw  ogólnych: bądź 
dobrym , bądź grzecznym, bądź posłusznym.

14. Stosować m oż liw ie  zawsze rozkazy, unikać zakazów, 
jako środków  bezpośrednio sk ierow anych przec iw  um iłow a­
n iu  wolności. R ozkazy zaś drogą suigestji w prow adza ją  do 
p rze tw orzen ia  się w  ruch, a zatem i  w  czyn.

15. U n ikać w ydaw ania  dziecku rozkazów  now ych przed 
w ykonaniem  zleceń poprzednich, aby nie zniweczyć jego 
uwagi skoncentrowanej na danej czynności.

16. N iech dziecko po skończeniu zajęcia, zabawy czy 
nauk i swoje zabawki, obrazki, ks iążk i lub  narzędzia pracy 
u ło ży  starannie na swojem miejscu.

17. N iech rodzice dz ia ła ją  solidarnie w  ścisłem p o ro ­
zum ieniu; niech na punkcie  swoich zleceń i rozkazów  w ystrze ­
gają się wzajemnej k ry ty k i w  obecności dziecka, aby go nie 
ogłupieć i nie zdemoralizować.

18. Jeżeli dziecku sądzono- zostać jedynakiem , niech ro ­
dzice przy jm ą do swego domu sierotę z p rzy tu łku , niech syn 
w łasny (czy córka) dz ie li się z towarzyszem  cukie rk iem , ka-

*) Jakób Srfly. Psychologia wychowawcza.
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w a łk iem  chleba, niech udzie la  mu zabawki, o łów ka, ks iążki, 
aby nie zostać egoistą w  życiu.

19. N iedh rodzice dzia ła ją  konsekw entn ie  i  w y trw a le , 
niech dobre przyzw yczajen ia , wpojone dziecku, pow tarza ją  się 
i trw a ją  w  okresie ch łop ięcym  i  m łodzieńczym , bo w te d y  ty lk o  
staną się skłonnościam i, związane organicznie z osobą w ycho­
w anka, nałogam i trw a łe m !.

20. N iech rodzice pow strzym ują  się od opow iadania lub 
czytan ia  m ałym  dzieciom  ro z tk liw ia ją cych  bajeczek i  pow ia ­
stek, aby n ie  pchać ich  na drogę niepożądanych fan tazy j, i  aby 
nie pobudzać przedwcześnie do wzruszeń.

Oto szkic program u, k tó rego  realna w artość polega nie 
ty le  na samej treści, ile  na sposobie w ykonania , na systemie. 
Konsekwentność, trw a ło ść  :i pow tarza lność dzia łan ia  —  to  
jedyna m etoda kszta łcen ia  w o li i  'u rob ien ia  mocnego cha­

rak te ru .
Jeże li rodzice uczynią zadość powyższym  wskazówkom , 

jeże li nauczą i  u trw a lą  w  umyśle i  organizm ie dziecka w ska­
zane przyzw ycza jen ia  i  nałogi, to  dokona ją w ie lk iego  dzieła. 
M etodą systematycznego stosowania tych  napozór skromnych, 
ale rea lnych  życ iow o reguł, n iezawodnie zdołam y wzbudzić 
i umocnić w  duszy dziecka przedew szystkiem  elem ent posłu ­
szeństwa, rozw inąć p ie rw ias tek  w o li, w drożyć poczucie obo­
w iązku , obudzić świadomość poszanowania pracy, zaszczepić 
odwagę do czynien ia  w y s iłku  i pokonyw ania  trudności, Wpoić 
określony system dzia łania —  słowem  możemy rozw inąć 
i  u trw a lić  p ie rw ias tk i, stanow iące dobre podłoże w  charakterze 
dziecka. Na fundam encie tych  przyzw yczajeń szkoła będzie 
tn ia ła  możność rzeczyw istego ugruntow ania  w  dziecku zdo l­
ności do pracy w y trw a łe j, system atycznej i  ciągłej. D ziecko  
tym  sposobem wychowane w  domu, niezawodnie będzie 
w  szkole p iln ym  i dobrym  uczniem, a w  życiu w y trw a ły m  pra­
cow n ik iem  i  n iezłom nej w o li cz łow iek iem .

W yobraźm y sobie z jaw isko odwrotne. D z iecko  w  domu 
rodz iców  w zrasta  bez p rzyzw ycza jeń do najelem entarniejsze- 
go systemu życia, bez żadnego k ie ru n ku  i  ograniczeń w  dzia­
ła n iu  (metoda ta  zresztą na jła tw ie jsza  i  najpopularnie jsza); 
dano mu swobodę absolutną, bo m iłość bezgraniczna m a tk i 
i  ojca dyk tow a ła : baw  się, dziecino, rób co  ci się podoba i  bądJź 
szczęśliwa. D z iecko  w  tych  w arunkach rozw in ie  w  sobie nie
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wolę, niezbędną do celowego działania, do rządzenia sobą, 
ale spotęgowaną samowolę, stanie się ślepem narzędziem 
złych skłonności i  ins tynk tów . G dy szkoła następnie zacznie 
¡normować tę samorzutną naturę, osobnik ta k i słusznie uczuje 
się krzyw dzonym , a poczucie doznanej k rzyw d y  zrodzi bunt 
■w duszy i  p ro te s t z powodu rzekomego zamachu na jego w o l­
ność osbiistą.

Jeżeli w iem y, że w szelk ie  nauczanie stanow i pewną tru d ­
ność, to  sprawa „oduczan ia “ czegokolw iek, a tem bardzie j sa­
m o w o li dziecka, jest daleko trudniejsza. Szkoła w  w arunkach 
podobnych ma zadanie utrudn ione podwójnie.

P rzyjąw szy wreszcie pod uwagę, że stany świadomości, 
w rażenia i wyobrażenia, nabyte w  okresie dziecięcym  i ch ło­
pięcym, należą do przeżyć i doświadczeń praw dziw ie  w a rto ­
ściowych, do zdobyczy um ysłow ych na jtrw alszych, że zaiste 
nne decydują o osobowości m łodzieńca i  po części przyszłego 
obywatela , —  na w ychowanie przedszkolne zw róćm y baczną 
uwagę, um iejętnie, w y trw a le  i  systematycznie k ie ru jm y  wolę 
dziecka ku  godnym celom (Sully), uczm y je czynienia um iarko­
wanych w ys iłków , za w szelką cenę strzeżm y je od zgubnej sa­
m ow oli. A  szkoła, odpowiednio racjonalizowana, w ierna swojej 
m isji i przeznaczeniu, harm onijn ie dokończy dzieła racjonalnego 
rozw o ju  cennych „sk łonności psychofizycznych“  -— w o li i w y ­
trw a łośc i. A  pow tarzam , że silna w o la  1 w y trw a łość  naszej 
m łodzieży, to odrodzenie nasze, to  realne zadatk i lepszej p rzy ­
szłości naszej.

OŚWIATA POZASZKOLNA.
Tem at ty le k ro ć  poruszany i szeroko omawiany. Zajmo­

w a ły  się n im  i zajmują najróżnorodniejsze organizacje, in s ty ­
tucje, organy prasy, a m imo to  zagadnienie pozostaje zawsze 
aktua lne i kto- w ie, czy nie staje się coraz bardzie j aktuałnem, 
Czyli, czy nie staje się coraz bardzie j palącą potrzebą dnia.

„P rzez oświatę do dobrobytu , a przez ośw iatę i dobro­
by t do potęg i N arodu i  Państwa“ ; w  ten sposób form ułu jem y 
ńie poraź p ierw szy zresztą to  program ow e hasło. N ie jesteśmy 
zw olenn ikam i po trzeby ośw iaty, jako  środka uświadom ienia 
klasowego, partyjnego lub zawodowego. W edług nas oświata 
m a stanow ić środek i  p ie rw szy w arunek wzm ocnienia całego
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narodu polskiego i podstawę trw a łego b y tu  państwa. Nie w yo ­
brażam y sobie ośw ia ty zasklepionej, ograniczonej przesądam i 
k lasow em i i  fo rm u łam i pa rty jnem u N ie w yobrażam y sobie 
ludow ej ta b lic zk i mnożenia, socjalistycznego p raw a graw itac ji, 
burżuazyjne j b io log ji, „pańsk ie j“  hiigjeny. P raw dziw a oświata 
nie może uznać tego rodzaju nadużywania je j m iana i charak­
teru.

Z pom iędzy różnych nauk pewne trudności pozornie na­
suwają uogóln ien ia  z t. zw, nauk społecznych. Ekonoimja i  so­
cjologia, jako  nauk i stosunkowo jeszcze bardzo m łode nie ze 
w szystk iem  zdo ła ły  się otrząsnąć z p ię tna środow iska, w  któ- 
rem pow sta ły  i  rozw ija ją  się, oraz z pew nych w łaściw ości cza­
su, od  k tó rego um ocn iły  się, jako nauki. T eo re tyczn i zw olen­
n icy tych  nauk mogą bez szkody dla prob lem u ¡sprzeczać się na 
tem at ro li, ka p ita łu  i, podzia łu  dochodu społecznego, mogą nie 
różnić się w  k w e s tji sposobu ksz ta łtow an ia  ¡się społeczeństwa, 
lecz n iew ątp liw em  pozostanie is to ta  i ro la  kap ita łu , czy to  
w  przeszłości czy w  teraźniejszości, n iew ą tp liw ym  pozostanie 
fa k t takiego, czy innego podzia łu  dochodu społecznego, n ie ­
w ą tp liw em  też będzie is tn ien ie  w  średniow ieczu stanów, obec­
nie klas, z różnem i p rzec iw ieństw am i interesów.

O św iata nie może c ierp ieć narzucania jej haseł społecz­
nych lub po litycznych . Jeżeli się to  dość często dzieje, to  
w yn ika  jedynie z nadużycia lub nieporozum ienia.

A b y  uniknąć jeszcze jednego nieporozum ienia zaznacza­
my, że uznanie ośw ia ty  za środek i  p ie rw szy w arunek wzmoc­
nienia narodu polskiego w  podstawach b y tu  Państwa, nie m o­
że za sobą pociągnąć konsekw encyj w  postaci ograniczenia 
nauki lub apriorycznego fo rm u łow an ia  sądów lub p ra w  ogól­
nych. O dkryc ie  pollśkiego astronoma K opern ika  ma to  ¡samo 
znaczenie d la  polskiego badacza, ja k  i d la  jego ko leg i angiel­
skiego, zdobycze naukowe n iem ieckich  uczonych są pożytecz- 
nemi i  d la  uczonych po lsk ich . Nauka nie zna granic po litycz ­
nych, ale ich nie znosi, jak nie znosi różn ic etn icznych, ale 
owszem je uw ydatn ia , dążąc do ogólnej syntezy.

W racając do ośw ia ty pozaszkolnej po raz już nie w iem  
k tó ry , należy stw ierdzić , że jeże li w  każdem społeczeństw ie 
to zagadnienie jest bardzo aktualne, to  w  społeczeństw ie po l- 
skiem  jest zagadnieniem w p ros t palącem. Społeczeństwa bo­
w iem , k tó re  w  ciągu samodzielnego przeobrażania się k u ltu ry
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społecznej m iędzy końcem  X V II I  w ieku, a początk iem  X X  w ie ­
k u  m ia ły  isiwą w łasną organizację państwową, w esz ły  w  bie- 
żącem stu lec iu  w  fazę now ych przeobrażeń po litycznych, jako 
organizm y wzm ocnione uśw iadom ieniem  ¡narodowem i  zespo­
leniem  tego, co możemy ogólnie nazwać więziią narodową. 
Przeszły nie k ro k  za k ro k ie m  bez gw a łtow nych , groźnych dla 
ich istn ien ia  wstrząsów i  p rzeskoków  z państwa dynastycz­
nego, k tó re  w  podstawach sw oich opierać się mogło o poczu­
cie i  swoistość narodową do państwa narodowego, którego 
podm iotem  dzia łan ia  i  ce lem  b y tu  jest naród. Naród poliski 
przez ca ły w ie k  X IX  pozbaw iony b y ł własnego państwa, tej 
w łaśc iw e j organizacji, k tó ra  na zachodzie i  po łudn iu  E uropy 
ta k  w a ln ie  p rzyczyn iła  się do u trw a len ia  poczucia narodowe­
go, a przez tp  do wzm ocnien ia organizacji państwowej, stano­
w iące j znowu o sile gospodarczej i  duchow ej społeczeństwa. 
Idea narodowa polska w  w ie ku  X IX  żyła  i  to  życiem  bujnem. 
Idea ta  w  swych przejawach ograniczać się m usiała jednak do 
s fe ry  uczuciowej, podczas gdy ta  sama idea w! społeczeństwach 
innych p rze jaw iać się mogła w  sferze czynów po litycznych  
i życia gospodarczego. Ta idea u tw o rzy ła  imperializm. angiel­
ski, potęgę państwa niem ieckiego, potęgę F ranc ji. N aród p o l­
ski, odzyskawszy w łasne państwo, chcąc u trw a lić  swą podsta­
wę b y tu  w  ciągu la t na jb liższych muisi w ype łn ić  te  lu k i, jakie 
pociągnęła za sobą przeszło stu le tn ia  niewola.

G ranice państwowe nie mogą być ustalone, jeże li lud ­
ność m ieszkająca w  tych  granicach nie będzie trw a le  zespolo­
na poczuciem  przynależności narodowej, zrozum ieniem , że los 
jej zw iązany jest z losem państwa, k tó re  jest nie tyllko rep re ­
zentantem  ludności, ale jego is to tną  treścią . Ludność ta  musi 
zrozumieć, że silne państw o s tanow i jego siłę. Ludność ta  m u­
si zrozum ieć, że żadne in te resy  części ludności (jak ieko lw iek  
jest m iano te j części) inie mogą być sprzeczne z interesam i ca­
łośc i państwa. N ie zapoznając in te resów  pa rtyku la rnych  
(dzie ln icowych, k lasow ych, zawodowych), a nie Ich n ieun ikn io ­
nych k o n flik tó w , nie m ożem y ich staw iać nad dobrem  całości 
państwa. Regionalizm  dziś czasem ta k  modny, pielęgnując is tn ie ­
jące odrębne w łaściw ości ku ltu ra ln e  czy gospodarcze przez ich 
pielęgnowanie (m ówim y ty lk o  o w łaściw ościach dodatnich, bo 
żaden regionalizm  nie będzie uwzględniać i  pielęgnować np. 
•wstrętu do w ody i grzebienia, lub zam iłow ania do  alkoholu),
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wzmacniając te w łaściwości, wzm acnia przez to  część narodu,, 
przez co działa nie destruktyw n ie , lecz  przeciwnie, kons truk ­
tyw n ie , G dyby ta  dziedzina w ys iłkó w  doprowadzić m ia ła  do 
zaprzeczenia łączności danej grupy etn icznej z resztą narodu, 
by łoby  to  doprowadzenie do absurdu i  w ręcz niebezpieczne.

Społeczeństwo polskie, to k tó re  dz is ia j jest, albo ciałkiem 
nie przechodziło  p rzez szkołę, a lbo przeszło przez szkołę 
państw  zaborczych, k tó rych  tendencja by ła  zupełnie wroga 
d la  koncepc ji państwa polskiego. Następstwem  tego jest 
ogromna ciemnota, b rak  najisto tn ie jszych pojęć i wyobrażeń 
niezbędnych w  życ iu  nowoczesnego obyw ate la , współuczestn i­
ka  rządów  w  państw ie. C iem nota ta  szkodzi państwu i  bez­
pośrednio, pozwalając na sk ierow anie  tego obyw ate la  p rzec iw ­
k o  państwu, k tó re  jest jego najwyższem upostaciowaniem , jak 
i pośrednio, usuwając go i  zobojętn iając w  zakresie życia  pań­
stwowego. C i zaś, k tó rz y  przeszli szkołę zaborczą, ze szko ły 
te j n ie  w yn ieś li w  pe łn i zrozum ienia is to ty  i treśc i państwa 
polskiego.

Dotychczas nie istn ie je typ  obywatella-Polaka.
S tworzenie tego typu  jest zadaniem w szystk ich  czynn i­

ków , pow ołanych do p racy nad tw orzen iem  i umacnianiem  pod­
w a lin  państwa polskiego. C zynn ikam i tem i są: przedewszyst- 
k iem  samo społeczeństwo, zwłaszcza jego s fe ry  oświecone 
i  Uświadomione oraz rząd państw ow y.

N ie w ym ien iam y na pierwszem  m iejscu rządu, poniew aż 
uważamy, że rząd jest z jednej s trony  organem społeczeństwa, 
z drug ie j zaś ¡Strony rząd w  charakte rze  swoim  jest i pow in ien 
być p rzedew szystkiem  w ykonaw cą  praw a i  regu la torem  życia  
państwowego i społecznego.

W  pracy, o k tó re j m ów im y, zakres dzia łan ia  obydw u w y ­
m ienionych czynn ików  nie jest jednakow y. Różnica ta  szcze­
gólnie w yb itn a  jest ze względu na form ę dzia łan ia  i  zasiąg 
osobowy.

Państwo nowoczesne przejm uje a lbo w  zupełności t. zw. 
w ychow anie  szkolne, albo zachowuje sobie ogólne k ie ro w n ic ­
tw o  i  nadzór; organizację szko ły i  nauczanie pozostaw ia czyn­
n ikom  społecznym  lub  'też samorządowi. W  każdym  razie  
organ państw ow y usta la wym ogi program owe i wychow aw cze 
i ko n tro lu je  szkolenie p rzyszłych obyw ate li.
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Jako funkc ję  wychowawczą, sprawowaną wyłącznie, 
przez państwu, należy szczególnie siln ie w ym ien ić powszechną 
służbę wojskową, służba ta  nie jest ty lk o  technicznem  przygo­
tow aniem  obrony państwa, lecz jest w  bardzo szerokiim za­
kresie  w yszkolen iem  obywatela . Służba w ojskow a nie spełn i 
swego zadania, jeżeli ograniczy się ty jk o  do zapoznania żo ł­
nierza z rodzajem broni, sposobem uiżycia bron i, a choćby ta k ­
że z w iadom ościam i taktycznem u Z tego powodu kw estję  cza­
su trw a n ia  służby wojskow ej, na leży rozpatryw ać taikże z pun­
k tu  w idzenia szko ły  obyw ate lsk ie j.

Inaczej się przedstaw ia prob lem  ośw iatow y, gdy chodzi 
o ¡szerzenie ośw iaty w śród ludz i niepodlegających obow iązko­
w i szkolnemu, ani obow iązkow i s łużby wojskowej.

Zdajm y sobie p rz y  tern ¡sprawę z tego, że ukończenie 
szko ły  jak iegoko lw ie k  typu  nie jest ukończeniem  procesu w y ­
chowawczego, ani z punk tu  w idzen ia  nauki, ani ze stanow iska 
po trzeb  zawodowych, ani ze względu na potrzeby społeczno- 
narodowe.

Tu się o tw ie ra  nieograniczone w prost pole do dzia łania 
dla to w a rzys tw  ośw ia ty pozaszkolnej. N ieograniczone ono jest 
zarówno ze względu na jakość, ilość i zakres potrzeb, n ieogra­
niczone ono jest rów n ież i  pod  względem osobowym. M ożna 
pow iedzieć, że nie jesit ograniczone to* pole dz ia łan ia  rów nież 
ze względu na różnorodność form y. W  ja k i sposób, w  jak ich  
w arunkach dokonyw a się oświecanie pozaszkolne zależy od 
n iesłychanie różnorodnych w arunków  i  potrzeb życiow ych.

Pozwalam y sobie w ym ien ić  n iek tó re  fo rm y ośw ia ty  po- 
zaszko lne j: ku rsy  dla analfabetów , ku rsy  dla początkujących, 
ku rsy  dokszta łcające, ku rsy  zawodowe, bilb ljo teki, «Czytelnie, 
te a try , chóry, o rk ies try , odczyty, pogadanki, w ieczo rk i i  za­
baw y wspólne, wspólne obchodzenie uroczystości, w ystaw y, 
w yc ie czk i i t. d., i  t. d. A  dalej prasa perjodyczna, film y  b io rą  
rów n ież udzia ł w  akc ji ośw iatowej. Darem nie trudz ilibyśm y 
się na w yliczen ie  w szystk ich  fo rm  prasy ośw iatowej. Przecież 
odpust lub ja rm a rk  odpow iednio w yko rzys tany  w  p racy  te j 
może odegrać niepoślednią rolę. A  organizacja życia społecz­
nego i gospodarczego? Ins ty tuc je  spółdzielcze, zw iązki zawo­
dowe są przecież nie ty lk o  w yrazem  oświecenia, lecz są spo­
sobem i fo rm ą szerzenia te j ośw iaty. Straże pożarne, zw iązk i
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gimnastyczne, sportow e —  są wszakże rów nież form ą szerze­
nia ośw ia ty publicznej.

Różnorodność potrzeb, różnorodność fo rm y i treśc i oświa­
ty  pozaszkolnej doprow adzić może do dwóch wniosikiów: po 
p ierwsze, ośw ia ta  pozaszkolna nie może być u jęta w  jedno litą  
normę, pow tóre , żaden z czynn ików  społecznych, ani żadna 
z is tn ie jących  ins ty tucy j, nie może przejąć na siebie w  całości 
spełnienia te j po trzeby  społecznej. C zynnik iem  ta k im  nie m o­
że być także  Rząd. S to i tem u na przeszkodzie zarówlno róż­
norodność potrzeb, ja k  i  ograniczone sposoby dzia łania i w p ły ­
w an ia  przez czynn ik i urzędowe.

N ie zapom inajmy także o tern, że bardzo znaczna część 
społeczeństwa, zwłaszcza ta  część, o k tó re j oświecenie prze- 
dew szystkiem  chodzi, do akc ji urzędowej odnosi się zawsze 
jeszcze nieufnie. A lb o  w ie trz y  jakieś represje rządowe, albo 
zapędy podatkow e, albo czasem tendencje w yznaniow e lub 
chęci w p ros t po lityczne . N ie zapom inajm y również, że w  spo­
łeczeństw ie istn ie je  w ie le  sprzecznych czasem pozornie ty lk o  
in te resów . Funkc ja  rządu w  zakresie ośw ia ty  pozaszkolnej 
ograniczać się w inna  do ogólnego nadzoru i  k o n tro li dz ia ła l­
ności ins ty tucy j ośw iatowych, do dostosowania ich dlo rzeczy­
w is tych  po trzeb  państwowych, do u ła tw ien ia  akcji. S łowem 
nadzór i  pom oc w  zakresie ośw ia ty pozaszkolnej stanow ią obo­
w ią ze k  rządu. Sama zaś praca ośw iatow a należy do czynni­
kó w  społecznych.

Że naw et p rzy  tak iem  postaw ien iu  sprawy, ro la  rządu 
będzie ¡bardzo poważną, a zakres dzia łan ia  bardzo szeroki, 
wskazać można choćby na p rzyk ła d  Czecho-Słowaciję, gdzie 
w  drodze przym usu ustawowego w prowadzono całą sieć b ib ljo - 
te k  i wzmożono w  ten  sposób czy te ln ic tw o .

K tó re  ins ty tuc je  społeczne powołane ¡są do prowadzenia 
ośw ia ty  pozaszkolnej? Ciśnie ¡się na p ió ro  odpowiedź „w szys t­
k ie “ , gdyż niema p raw ie  in s ty tu c ji społecznej, k tó ra b y  nie m o­
g ła  lu b  nie chcia ła  w  pracy te j Wziąć udziału, P rzeczyta jm y 
s ta tu ty  tow arzys tw  spółdzie lczych, organizacyj zawodowych, 
ba naw e t program y stronnictw ; po litycznych , wszędzie znajdu­
jem y w ie le  postanowień, wskazujących na to, że ośw iata leży 
W ich założeniach i  program ie. A  co m ów ić o insty tuc jach  
•specjalnych, t. zw. ośw iatow ych?
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Jesteśmy p rzec iw n i p o lity k  owianiu w  p racy  ośw iatowej* 
dostro jen ia  te j p racy do program ów  party jnych , lecz da lecy je­
steśmy od tego, aby odm ów ić organizacjom  o podkładzie  po ­
litycznym  nie ty lk o  prawa, a le  naw et obow iązku p racy ośw ia­
tow ej. Jesteśmy p rzec iw n i jak iem uko lw iek  m onopolow i oświa­
towem u. Żadna instytuc ja , choćby najbardzie j zasłużona, n ie  
może usuwać (się od w spó łzaw odnictw a. Do te j p racy  pow o­
ła n i są wszyscy ludzie  dobre j w o li i  ludzie św iadom i po trzeb  
naszego narodu. Jedno ty lk o  zastrzeżenie: każdy  w  granicach 
swych zdolności i możności, każdy we w łaściw em  mu miejscu.

A  nauczycie lstwo?
Z pom iędzy 63000 nauczycie li szkó ł powszechnych conaj- 

mniej cz te ry  p ią te , t. j. około' 50000 pracuje zawodowo na Wsi 
i  w  m a łych  m iastach i  m iasteczkach. Pracują z regu ły  w  śro­
dow iskach bardzo ubogich w  żyw io ł, t. zw. in te ligen tny, a jesz­
cze uboższych w  ż y w io ł odpow iednio uśw iadom iony pod wzglę­
dem narodowym .

O bow iązkiem  zasadniczym nauczycie la jest ośw iata 
szkolna. O św iata pozaszkolna jest albo uzupełn ieniem  oświa­
ty  szkolnej, albo jiej zastąpieniem. M e tody  p racy  poza szkołą, 
w y ją tko w o  mogą być tak ie  same jak  w  szkole. P rzygotow anie 
zawodowe nauczycie la w  części ty lk o  przygotow uje  go do p ra­
cy pozaszkolnej. M im o to tw ie rdz im y, że nauczycie l jako w y ­
chowawca ro li swojej n ie  może ograniczać ty lk o  do m urów  
szkolnych. Pow in ien z tych  m urów  wyjść i  stanąć w  rzędzie 
p racow n ików  na n iw ie  ośw ia ty  pozaszkolnej. Powołanie jego 
jako w ychow aw cy w inno  się prze jaw ić i  poza szkołą.

W ym aga tego od niego i  potrzeba w ychow yw an ia  dzieci 
po lin ji wym ogów życia, w  p rzec iw nym  razie zasklepi się, 
i w  k ró tk im  czasie przestanie rozum ieć swoich uczniów, a ci 
swego nauczyciela. W ym aga tego od niego i po trzeba spo­
łeczna. N ie w o lno  mu bow iem  żyć w  społeczeństw ie, a me 
brać udzia łu w  jego życiu. N auczycie l nie może być cz łow ie ­
k iem  obcym dla środow iska, w  k tó re m  żyje; musi je znać, musi 
z niern żyć. Poza pracą we własneji organizaąji zawodowej 
m usi wcziuwać się w  bieg życia  i  po trzeb  najbliższego swego 
środow iska i pracą w  swojej organizacji zawodowej w spółdzia­
łać w  ogólnej p racy  ośw iatow ej i : w  ten  sposób u trzym yw ać 
k o n ta k t ze społeczeństwem.
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W  przeciw nym  razie w y tw arza  się odrębność stanowa 
i  wzajemne niezrozum ienie ogólnych in te resów  narodowych, 
k tó ry c h  częścią sk ładow ą —  i to  ważną —  jest przec ież in te ­
res zawodowy, nauczycie lski.

Jak fa łszyw em  i  sżkod liw em  d la  ogólnej spraw y ośw ia­
towej, i  zawodowej jest prowadzenie ośw ia ty pozaszkolnej 
przez organizację zawodową nauczycielską, ta k  też nie mniej 
szkodlliwem dla obu tych  spraw jest uchylanie ¡się nauczyciela 
od w spó łudz ia łu  w  pracach ośw ia tow ych in s ty tu cy j ośw ia to­
wych, społecznych.

W  ja k i sposób pracować i w  jak ie j1 fo rm ie  m am y w spó ł­
dzia łać, to już rzecz wymagająca osobnego omówienia. P oru­
szyliśm y ty lk o  zasadę: „ka żd y  według ¡swych zdolności i  m oż­
ności, każdy na w łaściw em  m iejscu“ .

ST. GAWROŃSKI, (Panlgródz).

INTERESUJĄCY SPOSÓB DOKSZTAŁCANIA NAUCZYCIELI W PRU­
SACH, CZYLI WSPÓLNOTY PRACY (A.-G.).

Powszechne zaprowadzę nie w  Polsce II egzaminu (kwalifikacyj­
nego) wywołało krytykę tego sposobu oceny pracy nauczycielskiej, po­
trzebnej do stabilizowania nauczyciela. Uważano go za pozostałość po 
zaborczych rządach, za dowód niedostatecznego przygotowania nau­
czycielstwa przez, seminaria i za ¡powtórzenie egzaminu dojrzałości. Ta­
kie zapatrywanie mija się może z istotnemii celami tego egzaminu, któ­
ry  w  formie pruskiego rozporzadzenid z 13.7.1912 r. odbywa się w wła­
snej szkole, i czyni praktyczną pracę jądrem egzaminu. A ponieważ 
pracę tę interpretować trzeba ze stanowiska jednej z teoryj psycholo­
gicznych, niema tu powtórzenia materiału naukowego seminarium, lecz 
gruntowne studjum przedmiotu i dobrego (naukowego) dzieła. Tak poj­
mowany egzamin utrzymał się do dziś w  Prusach, państwie, w! którem 
kształci się nauczycieli, w urządzonych na wzór uniwersytetów, akadem­
iach pedagogicznych. Tu wywołał ten sposób egzaminowania opór nau­
czycielstwa1, które wskazuje na to, że wszystkie egzaminu odnoszą się 
do pamięci, a nie do intelektu. Tu pytanie, na uniwersytetach zadanie. 
Postawiono sobie zatem, jako ideał, w  miejsce okuwania się, wykaza­
nie swojej umiejętności, drogą czynnej współpracy z kolegami. Urze­
czywistnienie tego planu są t. zw. Arbeitsgemeiinsahaften (A.-GJ, któ­
rych organizacją i  utrzymaniem' zajmują się związki nauczycielskie. 
Młodsi nauczyciele, którzy po długich latach z okopów strzeleckich wró­
cili do zawodu i pragnęli pedagogiczno-umiejętnego dokształcenia i udo­
skonalenia w praktyce, zakładali kółka pracy t. zw. A.-G. Historyczna 
to chwila, kiedy w  r. 1920 ministerstwo pruskie wydało rozporządzenie, 
uznające A.-G. za równorzędny II egzaminowi sposób uzyskania świa­
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dectwa do stabilizacji w zawodzie nauczycielskim. Rozporządzenie, kto 
•re pozostawia nauczycielstwu dużo inicjatywy, w  ogólny tylko sposób 
normuje powstawanie, kierownictwo, dozór, czas trwania, plan i spo­
sób pracy, koszta i zakończenie wspólnoty pracy.

Co do terenu działalności A.-Q. tenże pokrywa się zwykle z obwo­
dem inspektorskim, w  wielkim obwodzie natomiast może ich być więcej. 
Nie wyklucza się również nauczycieli z obcych powiatów i  definitywnie 
ustalonych. Ilość uczestników nie ma przekraczać 30.

Wydział wykonawczy takiej A.-G. składa się z 3 uczestników, 
jednego, nauczyciela z Rady Powiatowej, 2 docentów i  inspektora (Kreisy 
hulrat), jako przedstawiciela władzy. Uczestnicy1 wybierają docentów, 
którzy następnie wysyłają do zarządu swych delegatów.

Nadzór nad A.-G. sprawuje regencja, której podać trzeba skład 
zarządu i plan pokrycia kosztów conajmniej na okres jednego roku. Po 
4-imiesięcznej owocnej pracy władza ją zatwierdza. W  terminach pół­
rocznych składa zarząd regencji sprawozdania, z każdego posiedzenia 
Wspólnoty pracy spisują protokół.

Wspólnoty pracy, których działalność rozciąga się na miasto, od-; 
bywają swoje posiedzenia raz na tydzień, uczestnicy ze wsi zbierają się 
co 2 lub 3 tygodnie na więcej godzin.

Dla nauczycieli, których miejsca urzędowania są niekorzystnie po­
łożone, urządza się dwa razy w  roku 14-dnłiowe kursy dokształcające.

Celem umożliwienia uczęszczania na posiedzenia A.-G., władza 
skraca nauczycielom lekcje.

W  sprawie układania planów pracy wydała władza tylko ogólne 
normy. W  nich się wypowiada przeciwko powtórzeniu materiału semi­
naryjnego i wykładom:, a za współpracą nauczycieli z uczestnikami na 
wzór seminariów uniwersyteckich.

Wizytacje szkół, hospitacje lekcyj, lekcje wzorowe i przedysku­
towanie poczynionych podczas lekcyj spostrzeżeń uwzględnić mają ścisły 
związek z dydaktyczno-umiejętnym materiałem pracy. Metody szkoły 
pracyj nauka obywatelstwa, roboty ręczne i  nauki o swojszczyźnie (Heim­
atkunde) zajmują w A.-G. poczesne miejsce.

Nauczyciele, którzy przez dwa lata1 regularnie i owocnie uczęsz­
czali na posiedzenia; uwalniani są od zdawania II egzaminu. Po dostar­
czeniu: 1) zaświadczenia zarządu z regularnego 'i  skutecznego: udziału 
w  A.-G, 2) obowiązujących klauzurowych prac i 3) protokółu inspektora
0 odbytej w izytacji własnej klasy — wystawiają władze nauczycielowi 
świadectwo, że ukończył formalnie swoje wykształcenie > że może zy­
skać ustalenie w  zawodzie nauczycielskim. Nauczycielowi z reguły nie 
podaje się do wiadomości lekcyj, którym przysłuchać się mają inspektor
1 docent, a jedynie zawiadamia go się o terminie wizytacji.

Z tych to ogólnych norm stworzyły organizacje1 nauczycielskie 
prawdziwie świetną instytucję dokształcenia inauczyicieM. Rozczłonkowa­
nie A.-G na poszczególne grapy, układanie plano'w prac t wybór docen­
tów dokonano w sposób, wywołujący szczery zachwyt.
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'Niekiedy podzielono A.-G. ma główną wspólnotę pracy i wspólnoty 
zainteresowań (matematyki, języka ojczystego, fizyki, geografii i in.). 
Pierwsza obejmuje pedagogikę, psychołogiję i etykę, które jedynie słu­
żyć mają ostrzeniu sądów 'pedagogicznych i rzeczowej krytyce, być ma­
ją pośrednikami idei, fundamentami nowobudującej się pedagogii. Uczęsz­
czanie na tę grupę, która się zbiera co 3 1'ulb 4 tygodnie, obowiązuje 
wszystkich uczestników. Zebrania grupy zainteresowań odbywają się 
co tydzień lub 2 tygodnie. Najniższa frekwencja pewnej A.-G. wynosiła 
15, najwyższa z gośćmi 33, przeciętna 26 uczestników. Zadania nie trak­
tuje się w sposób ogólny, systematyczny, lecz bywają opracowywane 
na podstawie momografij. W razie potrzeby daje się możność do ogól­
nego i gruntownego powtórzenia materiału systematycznego. Dla zilu­
strowania pracy przytaczam plan zajęć A.-G. Köslin (Pomeranja) na 
okres jednego półrocza.

<
U
’5
T3
>»
f-

D a ta P s y c h o lo g ia
H is to r ja

p e d a g o g ik i
P e d a g o g ika  
i d y d a k ty k a

W y k ła d y
m e t. -p ra k t.

L e k c je

1
L is to ­

pad
1

M o w a i je jz b o -  
c z e n ia  (m ó zg , 
n e rw y , z m y s ły )

E le m e n ta rz ,  
h is to r ja  i o b e c ­

n y  s ta n  te j 
k w e s t j i

W p ro w a d z e n ie
g ło s k i

(s t. n iż s z y )

2 8

H u m a n iz m , 
i r e fo rm a c ja  

i  ic h  s to s u n e k  
d o  p e d a g o g ik i

H is to r ja  m e to ­
d y k i w  h is to r j i  

b ib l i jn e j

H is to r ja  
b ib l i jn a  

(s t .  ś re d n i)

3 12

P o ję c ie  pe d a - 
g ik i,  je j m o ż ­
liw o ś ć  i k o ­

n ie c z n o ś ć

R ó ż n o ra k a  i n ­
te rp re ta c ja  

h is to r j i ,  je j 
z n a c z e n ie  d la  
s z k o ły  w y k a ­
z a n e  na p o d ­
s ta w ie  p e w n e ­
go r o z d z ia łu  

z h i s to r j i

F ry d e ry k  W ie l­
k i p o  r .  1763 
(s t.  w yższy )

4 22

P s y c h o lo g ja  
e k s p e ry m e n ­

ta ln a  (p a m ię ć , 
a s o c ja c ja , re ­

p ro d u k c ja ,  
a p e rc e p c ja )

P ra ce  p is e m ­
n e . B a d a n ia  

L oya

O r to g r a f ja  lu b  
w y p ra c o w a n ie  

(s t.  ś re d n i)

5 29
N a tu ra l iz m  

i r a c jo n a liz m  
R o u sse a u ’ a

S w o js z c z y z n a : 
w a ż n o ś ć , h i -  
s to r ja ,  w y b ó r  

m a te r ja łu

W p ro w a d z e n ie  
w  s w o js z c z y z -  
nę . M apa p o ­

w ia tu

6
G ru ­
d z ie ń

6

ś r o d k i w y c h o ­
w a n ia

J e d n o lita  
n a u ka  r e l ig j i

W p ro w a d z e n ie  
w  k a te c h iz m  
i  p ie ś ń  k o ś ­

c ie ln ą  
(s t.  w yższy )

7 13

Z a s a d n ic z e  
k w e s t je  lo g ik i 
( p o ję c ie ,  sąd, 

w n io s k o w a n ie )

P o w s ta n ie  p o ­
ję ć  l ic z b o ­

w y c h

R a c h u n k i 
(s t.  w yższy )



—  76

T
yd

zi
e

ń
D a ta P s y c h o lo g ia

H is to r ja
p e d a g o g ik i

P e d a g o g ik a  
i d yd a k ty k a

W y k ła d y
m e t. -p ra k t.

L e k c je

8
S ty -
c z e ń

10

K u ltu ra ln o -
p a ń s tw o w a
p e d a g o g ik a

P e s ta lo z z ie g o

T o k  n a u k i 
w  g e o g ra f j i

G e o g ra fja  
(s t.  w y ż s z y )

9 17 Z a d a n ia  n a u k i
F o rm a ln e  i m a - 
te r ja ln e  za d a ­

n ia  n a u k i 
ś p ie w u

Ś p ie w  
(s t.  ś re d n i)

10 24

Ś w ia t  u c z u ć  
d z ie c k a  (u c z u ­

c ie ,  a fe k t,  
z a in te re s o w a ­

n ie )

G o e th e  ja k o  
l i r y k

W ie rs z  l i r y c z n y  
(s t.  w yższy )

11 31

P e d a g o g ika  
ja k o  u m ie ję t ­

n o ś ć  (K a n t, 
F ic h te ,  H e r­

b a r t )

D ą ż e n ia  k o n ­
c e n tra c y jn e  

w  n a u c e , a m ia ­
n o w ic ie  w  p rz y ­
ro d z ie  w  s zko le  

w ie js k ie j

P rz y ro d a  
( s t.  ś r e d n i)

12 L u ty
7 T e c h n ik a n a u k i

P o m o ce  i m e ­
to d y  w  n a u ce  

h is to r j i
H is to r ja

13 14 P ro b le m  w o li K w e s t ja  w y p i­
só w

C z y ta n ie

14 21

P e d a g o g ika  
te ra ź n ie js z o ś c i 
t szK o ła  p ra c y , 
w y c h ó w , a r ty ­

s ty c z n e )

Zasada  s z k o ły  
p ra c y  w  p rz y ­

ro d z ie

P rz y ro d a  
(s t.  w yższy )

15 28

W y b ó r m a te r ia ­
łu  n a u ko w e g o  
i je g o  g ru p o ­

w a n ie

Ż y c ie  P .J e z u s a  
i e ty c z n e  

w y c h o w a n ie  
w  s z k o le

Ż y c ie  
P . Jezusa

16 M arze c
6

A k tu a ln a  pe ­
d a g o g ika

W y c h o w a n ie
o b y w a te ls k ie

U ż y w a n ie  k r e ­
dy  w  n a u ce

R y s u n k i

17 13
P e d a g o g ik a  

m o ra ln a ,  s o ­
c ja ln a  i in d y ­

w id u a ln a

P ra w o  s z k o ln e  
i a d m in is t ra ­

c ja  s z k o ln a

G e o m e tr ja  
w  n iż s z y c h  
s ys te m a ch

G e o m e tr ja

Co do docentów» raie zawsze są to profesorowie uniwersytetów. 
Oczywiście, tam  gdzie są wyższe zakłady naukowe, chętnie angażuje 
się nauczycieli tychże. Niema jednak ubóstwa w  stanie nauczycielskim 
szkól powszechnych, przeto dużo wybitnych nauczycieli pracuje na rów­
ni1 z profesorami w  myśl tezy zasłużonego około A.-G. dira Heringa: Za­
daniem A.-G. jest przysposobienie do umiejętnej pracy uzdolnionej je­
dnostki (Persónilichkeiit), metodyczne kształcenie umysłu, i  wypływające 
stąd1 zdolności umysłowe do zrozumienia1 naszych zadań i zajęcia wobec 
nich odpowiedniego stanowiska.

Nie ulega wątpliwości, że nam potrzebny jest taki duch ozasu, z któ­
rego wieje tak demokratyczne, a przytem umiejętne załatwienie dokształ­
cania nauczy cieli.
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KONFERENCJE PEDAGOGICZNE DYREKTORÓW SZKÓL ŚREDNICH.

W dniach od 10 — 12 stycznia b. r. odbyły siię w Krakowie kon­
ferencje pedagogiczne dyrektorów szkół średnich z całej Polski, urzą­
dzone i zainicjowane przez Stowarzyszenie Dyrektorów Polskich Szkół 
Państwowych. Konferencje powyższe mają na celu zaznajamianie dy­
rektorów szkół średnich z całym szeregiem naukowych problemów 
szkoły, pedagogii i wymianę myśli na ten temat.

Konferencje krakowskie zgromadziły około 200 dyrektorów z ca­
łej Polski, gdyż nie brakło reprezentantów żadnego zakątka, z którego- 
by nie zjawiło się na konferencji po kilku dyrektorów. Nie szczędzo­
no ani czasu, ani trudu.

Otwarcie konferencji odbyło siię w  auli uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Zjawili się reprezentanci krakowskich władz szkolnych, z któ­
rych wymienić należy: kur. dyr. Kupczyńsfciego, nacz. Przyjemskiego, 
wizyt. Wierzbickiego, Ziemnowicza, Michalskiego. T-repkę, Wajdowicza, 
Witkowskiego, dalej reprezentanci kuratorium poznańskiego z kur. Nai- 
rnysłem i w izyt. Odro ni em, kuratorium warszawskiego z dr. Gadomskim, 
Wydziału Szkolnego Śląskiego z nacz. Farnikiem. Z ramiema J. M. Re­
ktora K J zjawił się dziekan prof. Semkowicz, imieniem Instytutu Pe­
dagog., prof. dr. Heinrich, im. krak. T. N. S, W. prof. Balicki, ta. krak. 
Stow, dyrektorów, dyr. Żachemski.

Konferencję zagaił prezes Stow. Dyrekt. Pol. Szkół Państw, dyr. 
Emanuel Ł o z i ń s k i  z Warszawy, który podniósł, że dyrektorowie, jak 
w ogóle nauczycielstwo, nie zawsze spotykają się ze zrozumieniem spo­
łeczeństwa. Dzisiejsze przepisy szkolne, daleko odbiegające od ustaw Ko­
misji Edukacyjnej, czynią z dyrektorów rachmistrzów, wykonawców 
wyższej woli, zamiast właściwych pedagogów młodzieży. Stowarzysze­
nie Dyrektorów postanowiło stanowi temu wydać walkę, nie na to, aby 
wynosić się ponad nauczycieli, ale z przekonania, że wychowanie i szko­
ła zależy od dyrektora. Mówca podniósł, że o ile ub. konferencje po­
święcone były zagadnieniom dydaktycznym, to krakowskie zajmować 
się będą sprawami pedagogicznemu

Następnie zabrał głos kur. dr. K o p c z y ń s k i ,  witając konferen­
cję imieniem Minist. W. R. i O. P. Mówca podkreślił, że zarówno pracai 
dydaktyczna, jak pedagogiczna nie jest tylko pracą szkoły, lecz pracą 
całej Polski dla Polski. Dzisiejszy ustrój wymaga organizacji tej pracy. 
Młodzież w szkole nabywa umiejętności techniki pracy i te nawykwe- 
nia towarzyszyć jej będą w calem życiu. To uwypukla ogólne znacze­
nie zagadnienia dydaktyki w szkole.

Obok niej występuje sprawa idei wychowania, zagadnienie peda­
gogii. Idziemy do tego, aby wychować zdolnego człowieka dla wolnej 
Polski, t. j. człowieka z maximum energji, intensywności, aktywności 
osobistej i społecznej. Wolna Polska — to Polska, której granic twór­
czości określić niepodobna. W  technice pracy wychowawczej te po­
jęcia muszą być jasno postawione.



Wreszcie w ita li zjazd dziekan1 K. J. S e m k o w i c z  imieniem
J. M. Rektora Kallenbacha i prezes krakow. Stów., Dyr. dyr. Ża- 
c h e m s k  i.

Inauguracyjny referat wygłosił prof. Uniw. Warsz. dr. Bohdan 
N a w iro  c z y  ń s k i  n. t. »Współczesne poglądy na pracę ucznia i nau­
czyciela“ .

Prelegent wskazał, że dominującym typem w szkole jest dziś 
lekcja mówiona. Dyskusyjną formę treści porównać można do łupiny 
orzecha, a heurezę do zdrowego jego ziarnka; ziarnko to może być 
w łupinie, ale może go i tam nie być. Pod wiptywem dyskusji uczeń 
może dochodzić do samodzielnego myślenia, ale czy tak jest zawsze? 
Pozorna he.ureza przyzwyczaja ucznia do nieścisłego rozumowania, do 
rozprawiania o wszystkiem, naw,et o tern, o czem się nie wie. Pozorna 
heureza zalicza pozatem więcej czasu niż wykład. Nie jest ona zatem 
szkołą dobrego ucznia.

Nawet jednakże przy dobrej heureżie uczeń nabywa tylko część 
wiadomości, reszta zepchana być musi na d o m o w ą  pracę ucznia. Mi­
mo zapowiedzi istnieje ona nadal.

Jeśli się, coś zmieniło w  tym zakresie, to tylko to, że osłabły 
zbytnie wymagania. Od zbytniej surowości przeszliśmy nieraz do zbyt­
niej wyrozumiałości. Młodzież w naszym systemie jest w szkole nau­
czania, w domu zaś się uczy.

Czy się uczy, ja k  się uczyć? Nie. Zdolniejsi uczniowie sami 
pokonywują trudności, ale większość nie może sobie dać rady. Wa­
runki pracy domowej ucznia są niepomyślne. Ankiety zagraniczne w y­
kazały, że tylko mata, ilość uczniów ma mały własny kąt do uczenia 
się w domu. U nas przedstawia się to jeszcze gorzej.

Nie może również uczeń uczyć się, jeśli posługuje się tylko swoim 
podręcznikiem, gdyż powinien on korzystać z bogatej pomocy naukowej. 
Wreszc e uczeń trafia na trudności w  domowem uczeniu się i instynktem 
szuka właściwej metody pracy.

Szkoła w tych warunkach rzuca młodzież na głęboką wodę i każe 
się jej uczyć sztuki pływania. Część uczniów tonie, jeśli się ratuje, to 
z pomocą domu, nie szkoły. Szkoła tylko zadaje i ocenia. Czy jest to 
słuszne ?

Doświadczenie nas nauczyło, że za duże nadzieje pokładaliśmy 
w metodzie prowadzenia lekcji, a za mało w  sprawie nauczainia, jak się 
uczyć. To drugie jest zaś ważniejsze.

Kreśląc pozytywną stronę swego niezwykle interesującego refe­
ratu, prelegent podkreślił, że zanosi się w  nauczaniu na to, że z a d  a- 
w a n i e  stanie się naczelną częścią składową lekcji (system daltoński 
i miesięczne jego zadania). Już w  dzisiejszym systemie jest na tern po­
lu więcej do zrobienia. Uczniom trzeba wyraźnie mówić, co mają prze­
robić i jak się mają uczyć.

Nacisk kłaść należy nie na teoretyczne wslkaizówki, ale na p r  ak- 
t y  c z n e n au  cz a n i  e u c z e n i a  s i ę  pod. kierunkiem: nauczy­
ciela. Tego typu zajęcie w czasie lekcji należałoby wprowadzić na sta-



—  79

Se, gdyż: 1) można w ten sposób zredukować pracę domową ucznia, 
2) wdrożyć go do racjcmalnj^ch metod uczenia się niezależnie od uznania 
nauczyciela.

System „uczenia się pod kierunkiem“ , stosowany od lat kilkuna­
stu w  St. Zjednocz. Amer. Póln., uznany został przez amerykańskich pe­
dagogów za największą ich zdobycz. Realizowany on jest w różny spo­
sób. Najłatwiejszym jest ten, że większa część lekcji poświęcona zo­
staje „uczeniu się pod kierunkiem“ , stosunkowo drobna (15 —i 20 min.) 
na właściwą t. zw. lekcję, i wreszcie kilka minut na zadawanie, które 
ściśle łączy się z częścią „uczenia się pod kierunkiem“ .

Problem ten u nas jest nowy, gdyż wysiłki w niektórych szkołach 
szły w  kierunku ulepszenia zewnętrznych warunków uczenia się ucznia, 
ale nie było to zagadnienie pedagogiczne.

W yniki „uczenia się pod kierunkiem“ są nadzwyczajne, szczegól­
niej , gdy idzie o ekbmotnję czasu. W  porównaniu z systemem daltoń­
skim, „uczenie się pod kierunkiem“  jest bliższe naszemu1 dzisiejszemu sy­
stemowi. System daltoński posuwa się zadaleko w redukowaniu lekcji. 
Dlatego reformę w  szkole zacząć możemy od wprowadzenia „uczenia się 
pod kierunkiem“ , a nie stosowania systemu daltońskiego1, który może się 
stać u nas wogóle zbyteczny, tak, jak zbyteczny jest w, Stanach Zje­
dnoczonych.

Prelekcja prof. dra Nawroczyńsfciego była punktem kulminacyjnym, 
konferencyj, najlepiej i najciekawiej ujętym referatem, to też spotkała się 
z powszechnym aplauzem.

Prof. dr. W  o ł o w i c z  ze Lwowa mówił ciekawie o „stosowalności 
Pokazów szkolnych w  czasie nauczania“ , bogato demonstrując prelekcję 
szeregiem najnowszych aparatów.

Pod koniec pierwszego dnia silne wrażenie zrobiło krótkie poza- 
Programowe przemówienie delęgata gimnazjum gdańskiej Macierzy Szkol­
nej, który nawołując do akcji na rzecz szkolnictwa polskiego i pol­
skości w Gdańsku, przypomniał, że dążeniem wychowania w  szkołę 
winno być m. inn. wdrażanie w młodzież przekonania, że Polska w  swo- 
lm czasie musi wchłonąć w siebie Gdańsk. Burza oklasków była od­
powiedzią na ten apel.

W  drugim dniu konferencyj wygłosili referaty naczelnik O. S. Kra­
kowskiego p. P r z y  j  e m s k i  F. i dyr. gimn. św. Jacka w Krakowie 
P- Fr. Ks. O k  r  z a ń s k i.

Pierwszy mówił mai temat „O polski system wychowawczy“ . 
Wspomniawszy o bankructwie materializmu, k tóry starał się stworzyć 
Pogardę dla czynników moralnych, prelegent wskazał, że nie dążymy do 
stworzenia własnych systemów wychowawczych, ale ślepo naśladujemy 
°bce. Nie znaczy to, aby odgradzać się od obcych chińskim murern. 
Mieniąc się jednak obrońcami kultury zachodniej musimy wnosić do 
niej własne wartości. Doświadczenie ućzy, że uznanie zdobywają te 
dzielą j twory polskie, które są wyrazem naszej swoistej twórczości.

W literaturze pedagogicznej polskiej mamy ciekawe i oryginalne 
rzeczy, gdy wspomnieć o Modrzewskim, Trentowskim, Lstkowskim,
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Szczepanowskim, Jordanie i in. Każdy naród dumny jest ze swego po 
chodzenia, tylko Polacy robią wrażenie zawstydzonych.

Jedlnem z zadań wychowania u nas musi być dlatego wyrobienie 
poczucia naszej godności i wartości narodowej.

Następnie przeszedł mówca do' omówienia szeregu czynników, 
wpływających na kształtowanie się naszego charakteru narodowego,, 
który poddał następnie szczegółowej analizie. Na tej podstawie, zda­
niem prelegenta, należy budować własny system wychowawczy, którego 
celem byłoby wytworzenie, człowieka, panującego rozumem i wolą nad 
uczuciem, skupiającego jak najmniej wad plemienia polskiego, służącego 
Bogu, ludzkości, narodowi i  Państwu. W  wychowaniu odwoływać się 
należy do serca, dobrej woli i ambicji polskiego dziecka, ale równo­
cześnie okazywać należy żelazną wolę i konsekwencję. Szanując oso­
bowość dziedka, należy mu przed oczy stawiać wylżej dobro ogólne. 
Wychowywać należy przede wsizystkiem przykładem, a nie kazaniem, 
i naukami moiralnemi. Pracy wychowawczej poświęcić się wreszcie po­
winny wszystkie czynniki społeczne.

Drugi referent dyr. Okrzański mówił na temat „Przebudowy dy­
scypliny szkolnej*4. Zaborcy tworzyli z dziecka szkolnego zmechanizo­
wanego pionka — Wbrew naszemu charakterowi narodowemu. Wskutek 
tego w młodzieży rósł duch buntu, protestu i  konspiracji. Zrodził się 
legion wiecznych malkontentów, to też obraz karności budzi dziś re­
fleksje; nie o kary jednak wołać trzeba, lecz o leczenie uczniów.

Pierwszą rękojmią dyscypliny w szkole jest nauczyciel o ojcow­
skim stosunku wychowawcy do ucznia. Wymieniając dalsze warunki 
karności szkolnej, mówca podkreśla konieczność dobrowolnego posłm 
szeństwa, metody ciepłego nastroju w szkole, miłości i łagodnej nieu­
stępliwości, zachęty, nie narzucania niczego z góiry.

Czynnik przymusu istnieć może w klasach najniższych, przyczepi 
3 kl. gimni winna już być terenem przejściowym do wzmacniania w ucz­
niu powagi normy prawnej przez jej umotywowanie, rozbudowanie za­
sady wolnościowej, tworzenie przymusu wewnętrznego. Nie wolno dą­
żyć do unifikacji dyscypliny, ale stosować jaknajSzerzej metodę indywi­
dualizowania.

Nad oboma referatami' wywiązała się dyskusja, w której podnieść 
należy dezyderaty: stworzenia programu wychowania narodowego, unie­
zależnionego od zimian na naczelnych stanowiskach, stworzenia poradni 
wychowawczych i kursów dla rodziców, walki z pornografią, a wreszcie 
żądano czasu i możności kształcenia się wychowawczego nauczycieli 
szkól średnich, jak to jest w  nauczycielstwie szkół powszechnych.

W ciągu dyskusji zabrał m. tan. głos delegat M. W. R. .i O. P. 
na oz, Pieraciki, który podniósk że w  calem szkolnictwie wysunięte zo­
stało na czoło [przedewszystkiem wychowanie, któreby dało nam oby­
wateli silnych i zdolnych do utrzymania niepodległości.

W  ostatnim dniu konferencji dwie prelekcje wypowiedział prof.
K. J. dr. Szuman; jedną ma temat „Nowoczesne kierunki w psychologji 
a pedagogika“ , drugą p. t. „Testy wiadomości“ .
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Prelegent zaznajomił słuchaczy z najnowsze mi kierunkami i zdo­
byczami dzisiejszej psychologii, która w odróżnieniu od psychologii wund1- 
towskiej, wybitnie introspefccyjnej, ogranicza badanie psychiki dziecka 
do objawów zewnętrzny oh. Powistala w  ten sposób psychologia gene­
tyczna! rozwojowa. W dzisiejszym stanie rzeczy psychologia staje się 
czynnikiem przydatnym dla pedagoga» który może wniknąć w osobo­
wość ucznia.

W referacie o t. z;w. testach wiadomości mówlca przedstawił naj­
nowszą tę zdobycz w zakresie wychowania, uzyskaną przez standary­
zację wiadomości z pewnej dziedziny.

Ostatni przemawiał dy.r. M. W. R. i O. P. p. Przanowski o przy­
gotowaniach Ministerstwa do Powsz. W ystawy Kraj. w  Poznaniu. Ze 
względu na ważne informacje w referacie zawarte, warto je bliżej po­
dać. Otóż wystawa szkolna P. W. K. podzielona zostanie nie wedle 
kuratoriów, lecz na t. zw. zagadnienia, których będzie 28 (mp. organi­
zacja władz, budżet szkolnictwa, statystyka, budownictwo szkoln., sy­
stemy nauczania i t. d.). Najważniejszem obok urządzenia Wystawy jest 
umożliwienie skorzystania z niej młodzieży. W  tym zakresie poczynio­
ne zostały olbrzymie przygotowania.

Na Wystawę jechać będzie mogła młodzież od M. 3 gimn., wztgt. 
6 M. powsz.; młodszej na wystawę brać nie wolno. W  ten sposób bę­
dzie mogło wyjechać ok. 700 tys. młodzieży. Liczy się jednak na przy­
jazd tylko 200 — 300 tys. młodzieży w  okrasie od początku czerwca 
do końca września, -co wypada 6 tys. młodzieży dziennie. Pobyt 
w Poznaniu obliczony jest na minimum 2 dni, i  na maximum 4 dni. Nor­
malne zwiedzenie P. K. W. wymagać będzie 8 dni czasu.

Każda wycieczka musi posiadać kierowników, jednakże oprowa­
dzaniem wycieczek na miejscu zajmować się będzie 300 specjalnych 'prze­
wodników. Przybywająca młodzież musi być ubrana czysto i jednolicie; 
rygor pod tym względem będzie tak ściśle przestrzegany, że wycieczki 
brudne i niechlujne po przyjezdnie do Poznania zostaną natychmiast 
zawrócone z powrotem do domu. Koszta na jednego ucznia całego po­
bytu 2-dniowego z kosztami podróży z centralnych okolic Polski w y­
niosą ok. 30 zł. Z kresów otrzyma prawdopodobnie młodzież większe 
zniżki. Nauczycielstwo będzie płaciło te same koszta, co młodzież. 
We wszystkich sprawach, związanych z wyjazdem wycieczek szkolnych 
na p. K. W. odnosić się należy bezpośrednio do Kuratorium Ofcr. Szkoln. 
w Poznaniu, które w najbliższym czasie zwróci się do wszystkich szkół 
w Polsce z odipowiedniemr okólnikami i Informacjami.

Konferencje dyrektorów w  Krakowie przeplatane by ły  lekcjami 
Praktyczmemi w  krakowskich zakładach średnich i tak u prof, dra M. Ci­
chockiego (gimn. Nowodworskiego — lekcja historii), u prof. L. Sko­
czylasa (gimn. II — lekcja j. polskiego), którego lekcja wybiła się na 
Pierwszy plan, u prof. dr. M. Witkowskiej (żeńskie gimn. państw. — 
lekcja chemji), i u prof. B, Sypniewskiej (tamże — lekcja j, łac.). Po- 
zatem uczestnicy zwiedzali Kraków, Wystawę Okręgową Szkolną, 
a wreszcie umilono im czas pobytu w Krakowie szeregiem' .rozrywek.

. , . 3



W yniki konfereneyj krakowskich Są niewątpliwe. Poruszono naj­
nowsze, zagadnienia pedagogii, opracowując Je w sumiennych i bogaty dh 
w  treść referatach. Drugi cel konferencji, wymiana myśli. — nie został 
tak dodatnio zrealizowany. Dyskusja na konferencjach stała, niestety 
na niskim poziomie, nie wykazując przedewszystkiem właściwego przy­
gotowania naukowego uczestników. W tym kierunku należałoby uczy, 
nić większe wysiłki, aby następne konferencje staiy się prawdziwą 
chlubą pracy kierowniczych kół naszego szkolnictwa średniego.

PIERWSZY POLSKI ZJAZD NAUCZYCIELI JEŻYKÓW 
NOWOŻYTNYCH.

Staraniem T. N. S. W. odbył się pierwszy zjazd nauczycieli języ­
ków nowożytnych. Obrady rozpoczęły się 2 lutego i trw a ły  3 dlni. Na 
otwarciu zjazdu obecny by ł przedstawiciel Min. W. R. i O. P. i wielu 
reprezentantów wyższych uczelni. Prócz obrad właściwych wygłoszo­
no szereg referatów, związanych z kweistją nauczania obcych językółw 
i literaturą współczesną zagranicą. Na temat: „czy należy wprowadzić 
naukę dWu języfcó'w obcych“  wygłosili referaty: dr. Piątek i dr. Klara. 
Frenkller. Prelegenci w obu referatach uzgodnili swoje postulaty wpro­
wadzenia nauki dwu języków, motywując to żądanie położeniem geo- 

graficzoem i gospodartózem kraju. Naukę jednego języka należy wpro­
wadzić już w M. I, drugiego1 w  IV. Realizować można ten plan: 1) reor­
ganizując system metody nauczania, 2) wyprowadzając odpowiednie, po­
moce naukowe.

Następne referaty dr. Spodta i Fili ego odnosiły się do stosunku 
nauczania języków obcych do ojczystego. Uznano, że szczególnie w po­
czątkach nauczania język ojczysty jest konieczny, jak również przy nau­
ce gramatyki. Tłumaczenia, tak przez jakiś czas krytykowane, odgry­
wają dużą rolę.

Dr. Ziemnowicz i dr. Borfcowska-OiesielSfca wygłosili referaty na 
temat: „Stan dydaktyki językóiw obcych w Polsce“ . Po omówieniu 
niskiego naogół stanu nauki obcych języków, Zjazd uznał, że stan ten 
może być usunięty przez: pogłębienie kształcenia nauczycieli, oparcie 
nauki na samodzielnej pracy uczniów, porzucenie szablonowych metody 
1 przez dzielenie klas, które są zbyt liczne.

Zjazd powziął szereg uchwał, natury raczej opiniodawczej, gdyż 
wykonanie ich leży w  mocy czynników rządowych. Uchwalono zało­
żenie Polskiego Tow. Neofilologicznego, zreformowanie komisji podręcz- 
pików przy Miln. W. R. i O. P., prosić o ankietę na temat rewizji stu­
diów i  egzaminów z zakresu studiów neofilologicznych.

Zjazd Neofilologów wzbudził słuszne' zainteresowanie w. sferach 
nauczycieli szkół: powszechnych ze wzglądu na obecne reformy i po­
większenie godzin nauki języka obcego. My; rówlnież Zdajemy sobie 
Sprawę z trudności, jakie ta naulka napotyka w  naszych szkołach wobec 
.różnorodnego elementu młodzieży szkolnej i niietów.nomiePnega przygo­
towania nauczycielstwa do nauczania języka obcego. Miejtay nadzieję, 
że uchwały Zjazdu Neofilologów i nam w rezultacie przyniosą reałUe 
korzyści.
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SPRAWY SAMOKSZTAŁCENIOWE.

Wykłady Pedagogiczne przez radio, w miesiącu marcu r. b.
Sobota, 2 marca, godz. 16: P. Romana Lubodziecka, „Nowy pod­

ręcznik metodyki przyrodoznawstwa“ , obcowanie z przyrodą.
Poniedziałek, 4 marca, godz. 17.25: prof. dr. Oskar Hale>cki. Współ­

czesny stara badań nad' epoką Jagiellońską II.
Środa, 6 marca, godz. 17: prof. Władysław Szyszkowiski: Nowe 

Prądy w metodyce prac piśmiennych“ .
Czwartek, 7 marca, godz. 12.05: dr. Stanisław Gartkiewiez: „Sen 

zimowy“ , godz. 17.55: Miitzyka francuska (Debussy, Milhaut, Honegger) 
w wykonaniu, pp. Stanisławy Argasińskiej (śpiew) Rosenlbłumówny (for­
tepian) i  Mieczysława Fliderfoaulma (skrzypce), słowo wstępne wypowie 
p K. Strommenger.

Poniedziałek, 11 marca, godz. 17.25: p. Jadwiga Kołudzka „P ierw­
szy polski zjazd nauczycieli języków nowożytnych“ .

Środa, 13 marca, godz. 17: dr. Tadeusz Jaczewski: „Nasze czaso­
pisma przyrodnicze“ .

Czwartek, 14 marca, 12.05. prof. dr. Feliks Kotowski: „Na Cejlonie^.
Sobota, 16 marca, 17: prof. dr. Stanisław Szober: „Z życia wyra­

zów : zamieranie starych i powstanie nowych wyrazów“ .
Poniedziałek, 18 marca, godz. 17.25: prof. dr. Konrad Górski: „Lek­

tura Kasprowicza w  szkole średniej“ .
środa, 20 marca, godiz. 17: prof. Romuald Gumiński: „Meteorologia 

a lotnictwo“ . •
Czwartek, 21 marca, godz. 12.05: p. Zofja Lepeoka „Polskie pisanki 

wielkanocne“ .
Sobota, 23 marca, godz. 17: p. Juilja Baramowska-Borowa i prof. 

Stefan Wysocki: Audycje muzyczne w szkole ogólnokształcącej.
Poniedziałek, 25 marca, godz. 17.25: dyr. Kazimierz Konarski: „A r­

chiwa w  Polsce“ .
Środa, 27 marca, godz. 17: dr. Ignacy Wieniewski: Starożytność 

klasyczna a człowiek współczesny.

OCENY I SPRAWOZDANIA.

Pismouczek — Łatwy sposób nauki czytania i pisania, z 200 obraz­
kami, opracował dla młodzieży i dorosłych Aleksander Winiarski. Cena 
t>50 zł. Nakł. autora, Warszawa, Żoliborz, ul. Gen. Zajączka 12.

Książka ta przeznaczona jest w pierwszej liniji dla niepiśmiennej
hiłodzieży, ziwłaszcza dla analfabetów wśród młodzieży wojskowej. Próba 
rozkw,iązania zagadnień pierwszej nauki czytania i pisania, przedstawiona 
^  niej, jest jednak nader ciekawa tak, iż książka może zainteresować 
Gkże współczesnego pedagoga i psychologa. Gwiziglłędmając zasadnicze 
hfocesy analizy i syntezy, wprowadza autor rzadziej znane nowe pomoce 

ułatwienia nauki czytania i pisania. W  szczególności stosuje: 1) metodę 
zw. fonomimicżną (koń rży i-i-i, pies warczy r-r-r, chłopczyk popłakuje 

u'U-u, krowa pomrukuje m-m-m, dziecko płacze e-e-e, gęś syczy s-s-s-, 
t>aik bzyka z-z-z, pasikonik cyka e-e-c). , *
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Zaznaczyć jednak wypada, iż wynalazca tej metody jest francuz 
nauczyciel głuchoniemych A. Grosselim (1886). 2) metodę wyrazową, po­
dając obrazek a pod nim nazwę, 3) używa środków mnemotechnicznych 
za -przykładem Grosselina czy Ei!chler‘aA triianaWi.de przeciwstawia 
uproszczone kształty liter przedmiotom rzeczywistym (o — oku, u —
uchu, r    rurze, m —• mostowi, t  —1 toporkowi i1 t. d.), lub składa Wery
z przedmiotów rzeczywistych, kiedy występują w  nazwach tychże (s-z -  
ze szuuru, dz — z pieniędzy, dź — z gwoździ, dż — z dżdżownic, rz — 
ę orzechów, ż to żmija, ń —* cierń, ś — ślimak, ć — ćma, ź — gałąź it.p.k 
4) poleca składanie liter z palców (metoda mimiczna u głuchoniemych) 
z jednoczesnem wymawianiem słów z tą literą związanych. 5) każe w y­
konywać ruchy (i — i-ii la — pokazać kciuk, a palcem wskazującym drugie» 
•ręki wykonać ruch przypominający nawlekanie igły (kropka), r  — r-«ra "7 
przytknąć do kciuka lewej ręki „kolanko“ , o —< o-ko —■ bterę przyłożyć 
do oka i t d ) 6) uczy przedstawiania cyfr za pomocą palców i1 patycz­
ków, przyrównując konfiguracje palców lub patyczków do uproszczonych 
kształtów cyfr. Metoda stosowana przez Winiarskiego jest zatem kom­
binacją łącznych metod, mianowicie anality.cz,no-syntetyczn.ej, wyrazowej, 
ionomimicznej, mimicznej i mnemotechnicznej. Jak zaznaczono na wstępie, 
ma on na celu zainteresowanie nauką czytania a pisania szczególnie anal­
fabetów oraz ułatwienie im w sposób rozmaity tej nauki. Autor zapewnia; 
iż metoda jego prowadzi do wyników w czasie krótszym wż metody inne.

Nie wchodząc w to, czy należy specjalne metody nauczania czy­
tania i pisania dla głuchoniemych także stosować u ludzi normalnych, 
trzeba przyznać, iż  ulkład książki „Pismouczek“  co do początków nauki 
czytania i pisania jest bardzo pomysłowy i oryginalny. Uważam, że opła­
ca się książkę tę nietyfliko przeglądać, ale że .należałoby ekonomicznie 
,i skuteczność wymienionej kombinacji metod także wypróbować w szko­
łach doświadczalnych. F. Śniechota.

Pojęcia nowoczesne o dzieciach. Alfred Binet. Przekład M. Szy­
manowskiej. . ,,

Każde dzieło Bimet‘a przynosi oprócz nowych myśli i kierunków; ty ­
je praktycznych rad i wskazówek, że staje się nieocenioną pomocą dla 
nauczycielstwa pragnącego unikać zastarzałych -błędów i udoskonalać 
metody nauczania.

Wszystkie te cechy posiada i omawiane przez nas „Pojęcia nowo­
czesne o dzieciach“ . Pomijając krótką wzmianką kwestię programów 
i metod, nauczania poświęca autor specjalną uwagę uzdolnieniu dzieci i na 
podstawie własnych i obcych szczególnie amerykańskich i niemieckich 
badań dochodzi! do wniosku, że pedagogia za.m-ało uwzględnia- jednostki, 
traktując dzueci( jako ciało zbioro-we, wykazuje brak statystyki w tej dzie­
dzinie i nawołując nauczycielstwo do pracy nad badaniem uzdolnienia 
uczniów, podaje szereg znakomitych, łatwo dających się wykonać, a s-ku 
itecznych sposobów.

Przedewszyst-kiem ogromny' nacisk kładzie autor na sprawę p o mm 
r&w fizycznych własności dzieci i podaje w  tabelach (str. 72 i 73) wy 
próbowane przez -siebie i ibnych doświadczenia.
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Truduiejszetn jest badanie inteligencji, pamięci uzdolnienia charak­
teru; ale i tu na szeregu- przykładów poucza autor, jak należy postępo­
wać, aby i sprawiedliwie ocenić pracę ucznia i co najważniejsze umieć 
tpokierować 'wyborem powołania u uczni kończących szkołę, ogólno­
kształcącą. ,

Rozdział o wychowaniu moralnem mimo, że autor jest bezwzględ­
nym ateistą i zwolennikiem t. zw. szkoły świeckiej uderza gtęfbia swej 
etyki i podniosłym obrazem zadania pedagoga. To też gorąco polecamy 
nauczycielstwu przeczytanie tego dzieła. M. Tyszkowska.

Rycerz Miłości Boga i bliźniego. Księga pamiątkowa Tow. Pań św. 
Wincentego a Paulo. Poznań. Druk. św. Wojciecha.

Książka ta wydana pod redakcją Marii Ruszczyńskiej przynosi 
garść świeżych rzeczy, myśli zdrowych, ziar.n plennych i jest aktualna 
przez swą treść społeczną. 75Jletni jubileusz Towarzystwa Pań Miłosier­
dzia w  Poznaniu był punktem wyjścia dla tego wydawnictwa. ¡Na całość 
książki składają się artykuły;

„Szlakiem miłości!“  ks. Prądzyńskiego, Wielszokiewiczowa dała in­
teresującą kartę ¡z dziejów dobroczynności, Poznania. P. PunJdki ujął 
obowiązki charakterystyczne ze strony zagadnienia pracy i płacy. T. Ru- 
szczyńska trochę charakterystyki św. Wincentego“ .

Całość wypadła bardzo zajmująco, a: strona zewnętrzna wydawnic­
twa budzi zadowolenie estetyczne.

A. Tyszkowska.

BIBLJOGRAFJA.
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Niemcówna Stanisława. Dydaktyka geografii. Książnica-,Atlas.
Domański Janusz. Przyroda dla V od. szk. pow. Lwów; Ossolineum;
Te 3 książki omówilmy obszerniej w1 następnym numerze „Szkoły“ .
Mayzlówns Irena. Metodyka nauczania gramatyki języka obcego 

•w V i VI ki. gim. Książnica-Atlas.
Pszon Stanisław. Francuska korespondecja handlowa cz. II. Książ- 

nica-Atlas.
Fr. Schiller. Wilhelm Telli. wydał i! objaśnił J. Rollaner.
Batowski Zygmunt. Zbiór graficzny w Uniwersytecie Warszaw­

skim. Książnica-Atlas.
Ulbricht. Szkoła a zagadnienie alkoholizmu — książka dla nauczy­

cieli tłumaczył M. i A. Niesiołowscy. Poznań.
B. Duchowicz. Dlaczego i w jaki sposób szkoła powinna walczyć 

z alkoholizmem młodzieży i społeczeństwa. Księgarnia św. Wojciecha.
Br. Duchowicz. Napoje alkoholowe i wpływ  ich na duszę i dał® 

człowieka.
M. Duszyńska. Alkohol nieszczęściem człowieka i narodu.
Dr. Radwan. Jak zostać mistrzem życia. Wyd. Arcta.
Dr. Radwan. Sugestia w  miłości. Wyd. Arcta.
C. Barr Me Cutcheon. Za siódmą górą. Wyd. Arcta.
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Beach Rex. Gwiazda samotna. Wyd. Arcta.
Burdecki Feliks. Podróże międzyplanetarne. Książnica-AUas.
Rogoszówna Zofja. Przygody małego Murzynka. Nakli. „Naszej księ­

garni“ .
Szelburg Ewa. Za siedmioma góraimi, baśń sceniczna. Nakł. „Na­

szej Księgarni“ .
Konarski Kazimierz. Musi być. — Obrazki z powstania 1863 r. Nakł. 

„Naszej Księgarni“ .
Grotowska Helena. W  miasteczku. Nakł. „Naszej Księgarni“ .
Bogusławski Antoni. Jak Kaczorek Kwaczorek przez Gdańsk do 

Gdyni popłynął. Wyd. „Płomyczka“ .
Paulina Trzeciakowa. Nauczanie przyrody w kil. IV i Nauczanie 

przyrody w Id. V. Podręczniki metodyczne, opracowane według progra­
mów ministerialnych i najnowszych metod. Do nabycia we wszystkich 
księgarniach , albo u autorki Kraków, Staszica 5.

Klemensiewicz, Majewiczówna, Lehr-Splawiński. Gramatyka polska 
w szkole powszechnej. Podręcznik metodyczny dla nauczycieli. Wyd. II. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. Główna składnica u Gebethnera.

PRZEGLAD CZASOPISM.

„Morze“ orgain Lig i morskiej i rzecznej zeszyt I. Warszawa.
„Lot Polski“ organ oficjalny L. O. P: P: i A. R. P. Nr. 1. Warszawa,
„Podlasiak“ tygodnik społeczno-ekonomiczny Nr. 2 styczeń Siedlce- 

Biała Pod.
„Przegląd Katolicki“, pismo tygodniowe Nr. 1, 2 i 3 Warszawa.
„Przyroda I technika“ zeszyt 10 Lwów — Warszawa.
„Św it“  miesięcznik poświęcony walce z alkoholizmem, styczeń Nr.. 

297/8. Poznań.
„Muzyka w szkole“ miesięcznik pedagogiczno-muzyczny, styczeń 

Nr. 1. Katowice.
„Przegląd muzyczny“ miesięcznik organ zijedn. poi. związ. śpiewa­

czych Nr. 12. Poznań.
„Wychowanie przedszkolne“ organ Tow. wych. przedszkólnego

Nr. 1.
„Przegląd Pedagogiczny“ tygodnik organ T. N. S. W. Nr. 1, 2, 3,.

4, 5, i 6. Warszawa. W1 Nr. 1 i 2 ciekawy i pouczający jest artykuł B. 
Nawroczyńskiego p. t.: „Zagadnienie wychowania narodowego“ . Autor po­
daje idee wychowania w  Polsce przez szereg wieków i zaznacza, że do­
piero Trent owsiki w  C ho wannie usiłuje stworzyć „system pedagogiki na­
rodowej“ , że stworzyła go historia porozibiorowa, wspólność cierpień, kul­
tura romantyzmu. Nasi pedagogowie czasów ostatnich ujmowali to zagad­
nienie bardzo jasno i przejrzyście, eliminując wszelkie pierwiastki niena- 
rodowe z wychowania.

Zagadnienie wychowania narodowego jest1 ciągle żywe i nowe 
a spory i różnorodność poglądów prowadzą do pogłębienia samowiedzy 
narodowej.

„Miody Polak“ dwutygodnik ilustrowany dla młodzieży polskiej.
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Katowice Nr. 2, styczeń. Treść tego numeru jest urozmaicona i zajmująca. 
Jest zaczęty ,poważniejszy artykuł o Sierakowskim, i wierszyki udatne 
i bajka o Madejiu rozlbólinifcu. Ryciny ładne i starannie wykonane.

„Iskry“  ilustrowany tygodnik' dJa młodzieży. Warszawa Nr. 4.
¿»Radość życia“ miesięcznik Nr. 1. Warszawa. Pisemko odznacza 

się bardzo ładnemi rycinami o treści religijnej, hoid Magów św. Jan 
z Dzieciątkiem są rzeczywiście bardzo staranne.

„Kierownik stowarzyszeń młodzieży“ styczeń Nr. i.
„Dziś i jutro“ Nr. 5, styczeń. Kraków.
„Polskie Pacholę“ dwutygodnik ilustrowany dla dzieci i 'młodzieży 

i. 15, styczeń 1929. Lille Firance.
„Przewodnik oświatowy“ organ Tow. Szk. Lud. ;Nr. 10 — 11. Kra­

ków. Poważmy i ipelen głębokiej treści jest artykuł wstępny, który wzy­
wa młodzież akademicką, aby nie odr.uichowemi manifestacjami, nie sponr 
tandciznemi wybuchami objawiała swój patriotyzm, ale, aby szła w szero­
kie drzemiące masy liuldu, niosąc oświatę i uświadomienie narodowe.

„Szkoła śląska“ miesięcznik zawodowy. Organ Olkr. Śląskiego Stow. 
Chrz.-Nar. naucz. szk. powsz. Nr. 1.

„Oświata Polska“ organ Wydziału Wykonawczego Zjednoczenia 
Polskich Towarzystw Oświatowych, czasopismo poświęcone sprawom 
oświaty pozaszkolnej, porusza w swych artykułach najważniejsze za­
gadnienia, dotyczące oświaty dorosłych i zawiera wiele cennych wska­
zówek, niezbędnych dla każdego działacza społeczno-oświatowego. Ostat­
nio wyszedł z druku Nr. 4-ty „Oświaty Polskiej“  o niezwkle interesującej 
i różnorodnej treści. W  artykule wstępnym p. t.: „Zagadnienia oświatowe 
w województwach“  p. Zygmunt Czerwijowski, znakomity znawca spraw 
kresowych, daje wyczerpującą charakterystykę ludności tamtejszej, stanu 
ekonomiczno-rolniczego Ziem Wschodnich, oraz nakreśla plan działania, 
który wpłynie na ugruntowanie polskości na ziemiach wschodnich. Następ­
ny artykuł „Prace społeczno-oświatowe za ostatni rok sprawozdawczy 
1927: Zjednoczenia Polskich Towarzystw Oświatowych i Federacji Oświa­
towej Organizacji Społecznych. R. Adam Chętnik w artykule ruchu 
regionalnego w Wileńszczyźnie“  zaznajamia czytelników z rozwoju tak 
aktualnego obecnie regionalizmu, wreszcie w artykule „Z Kongresu Świa­
towego Sztuki Ludowej w Pradze“  autor dzieli się swemi wrażeniami 
z uczestnictwa w pracach Kongresu, dając jednocześnie dokładny obraz 
programu i prac, oraz zaznaczając stanowisko Polski na Kongresie. A rty­
kuł p. Jana Korneckiego p. t.: „Oświata pozaszkolna w preliminarzu pań­
stwowego budżetu na rok 1929/30“  informuje, w  jakim stopniu Skarb Pań­
stwa finansuje prace w dziedzinie oświaty pozaszkolnej.

Obfitych informacyj o stanie prac społeczno-oświatowyeh dostarcza 
obszerna kronika oświatowa, bibiijografja i przegląd czasopism.

„Poradnik językowy“ zeszyt 1. Kraków, Podwale 17 II p.
Po rocznej prawie przerwie Ukazał się pierwszy zeszyt Poradnika 

językowego, który jako cel przede wszy stkiem przyjął służyć pomocą 
szkołom tak średnim jak powszechnym. Dlatego też gorąco pole­
camy naszym członkom uietyiko polonistom^ ale wszystkim, którym  czy­
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stość i piękność języka ¡polskiego jest drogą., aby to pismo zaprenumero­
wali i  popierali. Już z treści pierwszego zeszytu widzimy jakie usługi 
i  jaki pożytek może oddać Poradnik. Mamy w artykule „Uwagi czytelni­
ków“  cenne wiadomości o wyrazach obcych talk bezładnie dziś używa­
nych, sami nie zdajemy sobie sprawy jak kaleczymy naszą mowę dzi- 
wacznemi, bezsensownemi neologizmami ,które z nich mogą być zastoso­
wane, a które należy 'bezwzględnie odrzucić. Dział zapytań w kwestiach 
językowych, o .które Redakcja prosi jest dla nauczycieli ważnym i roz­
strzygnie wiele naszych wątpliwości. Przedpłata tylko roczna w  sumie 
8 zł. przyjmuje P. K. O: Nr; 404600. Poprzednie roczniki można nabyć 
w  cenie 2 zł

KRONIKA.

Szkoła rodziców. Z pism codziennych dowiadujemy się, że w  ka­
tolickich kołach Paryża powstała b. pożyteczna instytucja:, zw. „Szko­
łą rodziców“ , a mająca na celu pouczanie rodziców,, w jaki! sposób ma­
ją roztaczać opiekę nad swemi dziećmi w  niebezpiecznym okresie ich 
dojrzewania.

Nie chcąc pozwolić na to, by dzieci uświadamiała ulica w  sposób, 
sprowadzający nieraz wypaczenie charakteru na całe życie, rodzice wital­
ni sami uświadamiać własne dzieci o biologicznej stronie życia w spo­
sób poważny i pedagogiczny.

Harcierski biuletyn prasowy. Związek Polskiego Harceirsiwa roz­
syłać będzie 2 razy na miesiąc swój biuletyn, ponieważ nauczycielstwo 
interesuje się tym ruchem, k tó ry tak dodatnio wpływa, na młodzież, dlate­
go informować będziemy stale naszych czytelników o ważniejszych spra­
wach odnoszących się do Harcerstwa. W  nadesłanym nam biuletynie czy­
tamy: Krzyż Obrony Lwowa otrzymała chorągiew Z. H. P. za usługi od­
dane w czasie obrony Lwowa.

Naczelnictwo Harcerstwa przyznało trzem harcerzom z 13 drużyny 
Wileńskiej za uratowanie życia tonącym w  jeziorze Gawas koło Ignalina.

Komenda Chorągwi Wołyńskiej opracowuje historie udziału har­
cerzy w  walkach o niepodległość Polski1 i prosi o nadsyłanie odpowied­
nich mate.rjałóiw.

Harcerstwo przygotowuje się na P. W. K. wzorowy obwód dru­
żynowy. Obrazy i wykresy mają pirzedstwić rozwój harcerstwa 'w Pofcce.

Pożyteczne czasopismo. Ustawodawstwo państwowe poważną czięjść 
zadań administracyjino-szkolnych przekazało osobnemu czynnikowi spo­
łecznemu, t. zw. samorządowi szkolnemu.

Czynnik ten w formie Rad Szkolnych, powiatowych, okręgowych, 
Dozorów i Ognisk szkolnych w  wykonywaniu poradzonych im czynności 
spotykał się z zagadnieniami, które poza istniejącemi przepisami niosło 
życie codzienne. W  miarę rozwoju szkolnictwa okazała się potrzeba omó­
wienia różnorodnych spraw szkolnych i odpowiedniego ustosunkowania 
samorządu terytorialnego do administracji szkolnej. Wyczucie tej potrze­
by dało inicjatywę do zwołania Zjazdu Delegatów Rad szkolnych i powo-
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lania Komisji, której zadaniem było dalsze kontynuowanie działalności 
i przeprowadzenie powziętych uchwał. Wynikiem tej działalności jest 
wydawnictwo osobnego czasopisma, któlre przystosowane do potrzeb 
i zadań samorządu szkolnego ma się stać łącznikiem wszystkich Rad 
Szkolnych na terenie całej Rzeczypospolitej, omawiać fachowo zagadnienia 
w  tym zakresie powstające, a zarazem zainteresować Sprawami temi szer­
szy ogół społeczeństwa i poszczególnych działaczy oświatowych.

Czasopismo wydawane będzie z końcem każdego miesiąca jako 
organ Komisji Zjazdów Rad Szkolnych p. t. S a m o r z ą d  S z k o l n y .  
Pierwszy Nr. Samorządu Szkolnego 'wydany .został za styczeń b. r. 
i obejmuje głównie „Prace Ii-go Zjazdu Rad Szkolnych.

W  skład Komitetu redakcyjnego wchodzą: Henryk Biele-cki, prezes 
Rady Szk. po w. Błońskiego, Stefan Jankowski, prezes Rady Szk. po w. 
warszawskiego, Stanisław Miklaszewski, dyr. Biura Pracy Społecznej, 
Lucjusz Zapotek!, wizytator, szk. kurat. w.arsz., ¡redaktorem odpowiedzial­
nym jest Józef Zawadzki. Redakcja i administracja pisma mieści się 
w Warszawie, ul. Hipoteczna 1. 5.

Jako zadanie1 stawia sobie redakcja Samorządu Szkolnego: a) „Być 
obrońcą samej idei samorządu' szkolnego i trybuną dla omawiania nale­
żytej jego organizacji pod kątem możliwego zunifikowania podstaw pra­
wych na terenie całej Rzeczypospolitej, b) Być doradcą i informatorem 
wszystkich imstytucyj samorządu szkolnego t. j. Rad szkolnych, Powiato­
wych, Miejskich i Miejscowych, Dozorów szkolnych i Opiek szkolnych, 
c) Być zwierciadłem podjętych prac i osiągniętych wyników w  pracy 
przez organy samorządu szkolnego“ .

Nowemu czasopismu poświęconemu sprawom szkolnictwa w  tym 
zakresie życzymy osiągnięcia jak najlepszych wyników. Gmiawianie -bo­
wiem ¡stałe i w  sposób fachowy wszystkich zagadnień szkolnych uważamy 
za -rzecz bardzo wskazaną i potrzebną tak dla unormowania- życia szkoły 
i nauczycielskiej pracy zawodowej jak też ogólnego interesu wychowania 
publioz-nego. Pismo to polecamy uwadze nauczycielstwa całego, a szcze­
gólniej nauczycielom, będącym ¡delegatami Rad szkolnych.

Wołyński Zjazd Polskiej Mac|ierzy Szkolnej. W  dniach 8 i 9 grudnia 
1928 r. odbył się w Łucku na Wołyniu Zjazd Oświatowy, zwołany przez 
P. M. S. Zjazd ¡rozpoczął -się uroczystością po-śiwi-ęceinia „Domu Macierzy“ , 
,w którym mieści się szkoła handlowa, rzemieślnlczo-przemysłowa I bursa 
P. M. S. W  zjeździe wzięli -udział -rep-rez.enitanici władza Ministerstwa 
W. R. i O. P „ wizytator Liceuim- Krzemienieckiego J. ¡Poniatowski oraz 
liczni dele-gaci P. M„ S. i goście ze wszystkich sfer.

Ponieważ w obradach Uczestniczyli działacze sipołe-cznii, biorący 
bezpośredni udział w pracy, przeto obrady były  b. rzeczowe i utrzyma-ne 
ma wysokim ¡poziomie. Uchwalono szere-g wniosków, dotyczących -wzmo­
żenia i ułatwienia pracy kultuiralin-o-o-światowej ¡n.a Wołyniu. ¡Sprawozda­
nia wykazały sprawin-ość 43 Kół i 96 Czytelń Macierzy, ¡istniejących na 
Wołyniu. Dokonaniem wy-boru nowego Zarządu i udzieleniem -mu wytycz­
nych w działalności Zjazd zamknięto.
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Prezydium P. M. S. przeprowadziło lustrację Kół na Wołyniu, 
która stwierdziła 'bardzo korzystne wyniki pracy Koła w  Zdołbimowie, 
¡Równem, Kiwercach i  Łucku prowadzą wzorowo szkoły, czytelnie, bur­
sy i warsztaty.

Wystawia Młodej Prasy. W  VIII Gimnazjum w Krakowie znajduje 
się bogato zebrana prasa gimnazjalna całej Polski.

Nadesłano 72 pilsma, z kt. jedne są redagowane przez starszych 
dla młodzieży, nip. „ Isk ry “  — Warszawa, pozostałe zaś przez samą mło­
dzież, np. „Lo t“  — Nowy Sącz, „Nasza Myśl“  — Kraków.

Są przytępi pisma, przeznaczone dla pewnych stowarzyszeń, pisma 
harcerskie, akademickie i t. d.

Pozatem widzimy taim pisma, wychodzące na obczyźnie, nip. „M ło­
da Myśl“  •— Gharbin, Chiny, ,¡Polskie Pacholę“  — L ile , Francja.

Niektóre pisma są wydawane wspaniale, nip. „Ogniwa“  —- War­
szawa, „Lo t“  — Nowy Sącz.

Reforma mody w Bułgarii ¡dla nauczycielek została ściśle określo­
na przepisami obecnego ministra oświaty. Według tych przepisów nau­
czycielka zajęta w szkole obowiązana jest być ubraną w  długą suknię 
bez jaskrawych upiększeń. Suknia mal być zapięta pod szyją. Minister 
oświaty uważa, że lalkowatość nie dodaje godności nauczycielskiej; 
przekroczenie przepisu pociąga za sobą zwolnienie ze szkoły.

Takie samo rozporządzenie wydane zostało dla uczennic a niesto­
sowanie się karane jest również usunięciem ze szkoły.

„Światowa Federacja Towarzystw Pedagogicznych“. Nazwa an­
gielska brzmi: „W orld Federation of Education Assotiatioms“  (W. F- E. A.). 
Organizacja W. F. E. A., powstała w  r- 1923 w  San Francisco z inicjaty­
w y nauczycieli amerykańskich i liczy obecnie 3 miljony członków, głów­
nie w  St. Zjedn. Ameryki. Ubiegłego roku odbyt się Kongres w  Toronto 
w Kanadzie. Obecnie organizatorom chodzi o pozyskanie nauczycielstwa 
z Europy dla idei „współpracy wszystkich łudzi, dobrej wolii“ , co się 
wyraża angielskim hasłem „GoodWill“ , inaczej mówiąc o tworzenie „pe­
dagogii międzynarodowej“ . Do Zarządu Federacji należą: prez. August 
O. Thomas Maine U. S. A. —• wiceprezesi: Harry Charleswiorth iz Kana­
dy, P. W. Kup, dyrektor chińskiego instytutu w New-J,orku i szereg in­
nych, przeważnie z miast Ameryki Północnej. M. in. do federacji należy 
niemiecki „Bund Enitschiedemer Schulfrefonmer de Professeur Paul 
Oestereich.

Zbiórka na fundację Kościuszkowską w Ameryce przyniosła 120,000
dolarów. Jak donosi P. A. T. w komunikatach z Nowego Jorku Polski 
Związek Narodowy zdeponował w  Fundacji Kościuszkowskiej 30,000 do­
larów, z której to kwoty pokrywać się będzie koszty wymiany kształ­
cącej się młodzieży między Polską a Ameryką.

Nakładem Stowarzyszenia Chrześcijańsko-Narodowego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych.

ODBITO CZCIONKAMI DRUKARNI WZOROWEJ. WARSZAWA — DŁUGA 20. TEŁ. 416-60.


